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Mamy. za sobą od momentu rozpo- 
częcia działalności pod nazwą Polskiego 
Stronnictwa Ludowego choć niewielki, 
ale o dużej skali natężenia prac organiza. 
cyjnych — okres czasu. Staje się on wy“ 
mownym wyrazem i stwierdzeńiem po- 


"stawy mas chłopskich, ich woli kietun- 


ku i celów, zaprzeczeniem tym wszyst- 
kim usiłowaniom, które zmierzały do 
dzielenia wsi i chłopa na dwie'czy wie- 
cej grup. y 
Mamy za soba liczne' zjazdy powiato- 
! bezpo: 
średnio i nieprzymuszenie brali udział 
liczni delegaci poszczególnych gromad, 
aby w nich zamanifestować niekłamaną 
wolę chłopską, to też w świetle tych wła. 
Śnie zjazdów, w ich masowości, w pod- 
jętych uchwałach najlepiej i najwyraź- 
niej rysuje ste postawa mas chłopskich. 
Dla znających dobrze stosunki życia 


« wsi, przeobrażenia jakie dokonały się w 


chłopie nie są żadną niespodzianką, 
a przez fekt, że w momencie powstania 
Rzędu Jedności Narodowej wieś żywiow | 

o stanęła do pracy nad odbudowę 
Polski, a w chwili zalegalizowania Pol- 
sskiego Stronnietwa Ludowego, człon- 
kowie jego dali wyraz zarówno: swegi 
wyrobienia obywatelskiego, jak i świa- 
domości politycznej. 

Duży odłam Ruchu Ludowego, na for- 
malnych zjazdach powiatowych i woje- 
wódzkich podjeciu prawomocnych 
uchwał przejścia z S. L. do P. S. L., co 
jest prawem każdej organizacji i insty- 
tucji, pozostał wierny swej pięćdziesię- 
cioletniej tradycji walki o silną i nieża-/ 
wisłą Polskę Ludową, o realizowanie 


skich trzeba bezspornie stwierdzić ten 
oczywisty fakt, że w wyniku wojny, prze* 
żyć najpotworniejszej okupacji germa 
skiej, wiele procesów narastających już 
przed wojna dojrzało i wysunęło się na 
czoło zagadnień Ruchu Ludowego. Już 
przed wojna Ruch Ludowy w swych da- 
zeniach wychodzi! daleko poza ramy i 
teresów klasowych, obejmując swą tro- 
ską interesy ogólnopaństwowe i ogólno: 
narodowe, dążąc w 'h założeniach. 
iecia całkowitej. współodpowie* 
za losy Państwa i Narodu. Re- 
żim sanacyjny pałka policjanta i elitar- 
nymi usta paraliżował te dążności, 
niedopuszczając najliczniejszej warstwy 
narodu do rzędu i uładzania życia w 
Polsce, Wojna przekreślając skompromi- 
towany reżim sanacyjny, dopomogła do 
zakończenia zwycięskiego walki o współ- 
zenie Polska przez Ruch: Ludo- 
aj masyw chłopski w ramach 
Pol. Stron. Ludowego stanął pospołu 
z innymi ugrupowaniami demokratycz- 
nymi do odbudowy Palski, gojenia ran 
i utrwalania w niej demokracji i to na 
każdym odcinku życia. I z drogi tej już 
nie zejdzie. * 

Podstaw 
któr 


wa zasada Pol. Stron. Lud., 
3 z znajdujemy we wszystkich 
pode'mow h rezolucjach, jest nie- 
złomna wola brania odpow edzialności 
za losy państwa, czynnego i pozytywne- 
go współudziału w jego odbudowie, 'w 


kształtowaniu jego oblicza, zgodnego 
z długoletnią, tradycją i walka o należne 
prawa dla chłopów, robotników i pra- 
cowników umysłowych. k 

Czytając podejmowane spontanieznič 
1 we wszystkich zakątkach Polski uchwa- 
ły na zgromadzeniach Pol. Stron, Lu- 
dowego należy podkreślić następujące 
zagadnienia i postanowienia, które w 
sób dowodny pozwalają nąm okre- 
postawę mas chłopskich. 

Na pierwsze miejsce wysuwa się spra- 
wa odbudowy Polski, zachowania jej 
suwerenności i to zarówno politycznej 
jak i gospodarczej, zabezpieczenia jej 
ytu i to w takiej mierze, by nigdy nie 
powtórzyła się tragédia 19590 r. Stąd 
na czoło wysuwa się sprawa Uftzyma- 
nia i pogłębiania sojuszu i przyjaźni mię- 
dzy Polską a Związkiem Radzieckim, 
rzy równoczesnym zachowaniu przy» 
Ka z W. Brytanię, St. Zjedn., Fran: 
cja oraz zachowania dobrych stostn= 
ków ze swymi innymi sasiadami i pań- 
stwąmi, stojącymi na gruncie demo- 
kracji. I nie jest to jakiś frażes, "Jesť to 
niezłomna wała, wynikająca z trzeźwego 
oceniania spraw państwowych i między” 
narodowych, ż tealnej polityki, któ 
może jedynie zapewnić Polsce niezawi- 
słość, a narodowi pracę w pokoju. 

Druga troską mas chłopskich, która 
znajduje równoległy wyraz w uchwałach, 
jest pozytywny udział w odbudowie 


świadczeń rzeczowych, które wieś skła- 
da w świadomym docenianiu potrzeb 
ogółnopaństwowych i w poczuciu za- 
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Wziął się nieboskłon w ołowianą żałość — y ; 
i drzew: szkielety na lament się kłonią 
W polach, w okolach, na przyzbach u chałup 
naród się żegna omartwiałą dłonią... 
W polach, w okolach, w podhalach, w dolinach, 
po wsiach i gminach, w powiatach, w stolicach 
pószło wołanie pogłosem jękliwym: d 
„Kongres ostatni — wiec w Wierzchosławicach !* 
W dzwonów wołaniu, w lamencie żałosnym 0 Ą 
co raz się echo upomni o sprawach: 
było — we Lwowie, czy do Wiednia posłem, 
czy kiedy z Polska stawała Warszawa... . 
Dźwięczy ton zwady chwalebnej a gorzkiej, 
pysze pańskiej sukmana naprzeciw, 
gdy szła dostojna między butne bożki 
góry krzywd równać, dziedzictwo stuleci... 
'A pochód gromad!... A gniewu burzliwość!... ' 
"Jak huczy w dzwonień żałobnych pogw arach 
i nakaz słychać: „Dołę sprawiedliwą 
już brać i dźwigać na chłopskich ją barach”... “ 

f k W polach, okolach, w podhalach, w dolinach; JE 
po wsiach i gminach, w powiatach, w stolicach 
chodzi wołanie pogłosem jękliwym: 

„Kongres ostatni — wiec w Wierzchosławicach!” 
Mówca wysoko nad narodem stanął, 
wieś go dźwignęła nad wszystkie powia ty — 
od dołu w górę rósł z chłopskiego stanu 
à z trosk dorodnych wziął plony w odpła tę... 
Godnie mu patrzeć z takiego wysoka tg 
na tym ostatnim już Jego Kongresie: 
ma w sprawozdaniu, że naród ukochał, 
naród swą wierność w uchwale Mu niesie... 


wsze dobrze spełnianegó obowiązku o- 
bywatelskiego, ale również w „braniu | 
czynnego współudziału w życiu państwo- 
wym, samorządowym," gospodarczym, 
społecznym, kirlturalno-oświatowym, bys 
przez to zmierzać do normalizacji sto- 
sunków w. Polsce. 

Jednym z wyrazów dojrzałej postawy 
mas ohlopskich jest ogromny. wysiłej? 
i troska o zagospodarowanie i więczy-. 
ste zespolenie z macierzą ziem odzys- 
kanych na północy i zachodzie naszego | 
państwa, 

W dążeniach swych Pol.*Stron: Lud. 
stoi næ gruncie lojalnej współpracy nie | 
tylko z Rządem Jedności Narodowej, 
ale w wyniku tej jedności ze wszystki- 
mi partiami demokratycznymi, wcho= 
dzącymi w skład tego rządu. Nie jest to 
również czyraś nowym. Ruch Ludowy, 
którego rzeczywistym kontynuatorem 
jest właśnie PSL, zawsze stał na: grum- 
cie szczerej i rzetelnej współpracy z ru- 
chem robotniczym na Sadkdach wze- 
jdmnego poszenowania swych praw, 
dążności, światopoglida. 4 

PSL gie zmierza do monopolizowania 
wladzy w swych rękach, szanuje i uwa- 
ża za konieczne istnienie i działanie in- 
nych ` demokratycznych "Partii w Pol- 
sce. Pragnie z nimi szczerej anpilpragy, 
lecz również nie pozwoli nigdy ņa to | 
i nigdy się z tym nie zgodzi, by repre- 
zentując duży odłam narodu, być 


urządzaniu i wspólrządzeniu w Polsce. 

Dokładając wszelkich starań i wysił- 
ków, zmierzających do odbudowy Pol- 
i, ponosząc na rzecz Państwa i Naro- 


i 
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du świadczenia, wykonując lojalnie 
wszelkie obowiążki państwowe i obywsr 
telskie masy chłopskie mają prawo do- 
magać się respektowania i liczenia sie 
z ich wolą i dążeniami, zaspakajania 
równomiernego i równoległego ich pó- 
trzeb, któreby depomogły do wyrówna- 
nia strat w inwentarzu żywym i mar- 
twym w odbudowie wsi i gospodarki 
poniesionych podczas wojny. Nie sę 
to jakieś żądanie o uprzywilejowanie 
wsi, ale chłop pragnie za dostarczane 


| artykuły otrzymywać również po cenach 


sztywnych potrzebne jemu materiały. 

Lecz nie tylko uchwały podejmowa: 
ne przez masy chłopskie jako wyraz ich, 
woli i postawy ograniczają się do po- 
trzeb -państwowych i gospodarczych 
Polski. Zmierzają one i do ugruntowa- 
nia w Polsce obyczaju AE 
zo. Piętnują one wszelkie próby, wszel- 
fie pozostałości, które utrudniają reali 
zację w Polsce pełnej demokracji. Sta- 
ja one do walki z pozostałościami reak- 
eyinynu, potępiają nieodpowiedzialne i 
warcnulsko-znre wjęzyay NSZ- 
dómagają się ieenia „szabrowni 
ctwa , przerostu 'i nieodpowiedzialności 
A, systemie. biurokratycznym,  powięk« 
szenia- bezpieczeństwa dla obywateli 
oraz dania im pelnej możliwości w kon: 
trolisżycia publiczno-państwowego jako 
czynnikowi. społecznemu. 

Z tych krótkich zestawień, wynikają 
cych z uchwał podejmowanych na zjaz 
dach PSL można stwierdzić, że masy 
ie stoja na gruncie państwowości 
, owiane przede wszystkim świa- 
ścia obywatelską oraz sę zdecy 
bronić na wszystkich odcinkach 
nie tylko niezawisłości Polski, ale i jej 
republikańsko-demokratycznego ustroju. 
Nię znaczy to wcale, aby nie określały 
swego stoguriku i swej postawy do za- 
gadnień wewnętrznych Ruchu, Ludowe- 
gó. Wszystkie Zjazdy jasno formułuja 
to stanowisko. . j 

Masy chłopskie opowiadając się licz. 
nie na zjazdach za P. S$. L. potęgują 
jego zwartość i jedność, a przez ostatnie 
połączenie się tej cze: 
prezentował ob. Bańczyk jedność 
szych szeregów jeszcze bardziej się sp. 
tęgowała, dowodząc niezbicie o olb: 
mim wyrobieniu mas chłopskich, które 
świadome swych dróg, w poczuciu s! 
siły, i dobrze spełnianych obowoaizków 
w stosunku do Polski i Narodu, nie po- 
zwola się rozbijać i nie pójdą na lep 
złudnych haseł. 

Wieś polska przez publiczne i-liczne 
dawanie wyrazu, zadokumentowała swą 
wierność dla idei Ruchu Ludowego, na 
którego czele stoją znani jej i wypróbo- 
wani przywódcy S j 
dr. Wł. Kiernikiem, J. Niećko na czele. 
czele. 

Kto uważnie wczyta się w uchwały, 
kto bez uprzedzeń wniknie w ich ducha 
i treść, ten musi bezspornie stwierdzić 
nie tylko ogrom ' zalet obywatelskich 
chłopa polskiego, nie tylko jego wyro- 
bienie i dojrzałość polityczno-państwo- 
wą, ale i to że z całą godnością i sta” 
nowczością potrafi obronić żedności swe. 
go stronnictwa, stając się przez to siłą, 
bez której i wbrew której nic w Polsce 
nie może być dokonane. 


—sle pomajowym? Ka 


GEL ZGz R RE FO="RIGE JE 5 2 TRE R RO 


STR. 2 


JAN DEC 


A.o jest nam obcą walka o demokra- 
cję. Na drodze naszego, 5O:cio letniego | 
pochodu widnieją ploniienne znaki tej | 
walki najpierw o same podwaliny gamo- 
kracji, Bedą to uporczywe walki ruchu 

ego o sprawiedliwy udział wszyst- | 
kich chłopów w społecznym życiu 'gro- 
mądy, gminy i powiatu, walki prowadzo” 
ne z przewagą szlachty i wszelkiego 
wstecznictwa w instytucjach życia pu- | 
blicznego. Będzie to zawzięte borykanie | 
się, przeprowadzone wespół z ruchem | 
robotniczym, o powszechne i sprawiedli- 
we prawo wyborcze do ciał parlamen- 
tarnych. O: to nieugiecie walczył młody 
ruch ludowy na początku obecnego stu 
lecia tam, gdzie panowały stosunki kon= 
stytucyjne (Galicja). W zaborze zaś ro- 
im niemniej zawzięcie musiał wał. 
zyć ruch ludowy o samo prawo zabie- 
rania głosu w sprawach publicznych, 
a nawet o prawo zakładania o własnych 
siłach elementarnych zrzeszeń gospo- 
darczych (Kółka rolnicze im. Staszica), 

A później 20-letni okres walki,w Pol. 
sce niepodległej. Były różne, zmienne 
etapy tej walki. Najpierw rozegrała się 
uparta bitwa ze zmobilizowanym wstecz: 
nictwem o wprowadzenie zasad demo- 
kratycznych*do podstaw ustroju pań: 
stwowego, o fundamentalne reformy 
społeczne (reforma rolna, ustawodaw- 
stwo robotnicze). Przez cały międzywo- 
jenny okres czasu trwała walka o demo- 
"kratyzację samorządu i społecznych 
zrzeszeń ludowych. Bezstronna ocena 
rozwoju życia społeczno:politycznego 
aż do wypadków majowych 1926 róku 
musi stwierdzić, że ruch ludowy położył 
doniosłe zasługi dla- dzieła fundowania 
podstaw demokracji politycznej w Pol- 
sce. p. 

A czyż wiele słów potrzeba dla przy- 
pomnienia najbardziej zawziętych walk 
ruchu ludowego o demokrację w ok 
żdy dzisiaj godzi się 
na to, że chłopi zajęli wówczas: czołó- 
we pozycje w walce z sanacyjna krypto; 
dyktattrą, z bezprawiem i faszystowski” 
mi praktykami rządu, płacąc za to naj- 
większymi ofiarami: 

"O jaką demokrację toczyła się wtedy 
„walka? h 

Demokrację tę nazywają „dzisiaj 
nie. Określaja ją jako demokracje libę- 
ralną lub parlamentarną. Używa się tak- 
że nazwy — demokracja formalna z ty» 
tyłu, iż tylko pożornie i formalnie zreali» 
zowała zasadę wolności i równości 

w dziedzinie prawa, nie znosząc społecz- 
no-gospodarczego i kulturalnego upośle- 
-dzenia mas ludowych. Nafwłaściwszą 
będzie nazwa demokracji politycznej, to 
bowiem wskazuje na fakt, iż: realizacja 
zasad demokratycznych została -zacieś- 
niona tylko do „dziedziny ` prawno-poli- 


ej. 
ż wtedy można było dostrzec, iż de- 
ja polityczna w niedostatecznym 
tiu spełnia istotne potrzeby, dążenia 
slaty warstw ludowych. Przede 
m w niczym nie zmienia losu 
i warunków bytu wyzyskiwanych mas 
robotniczych. Pozostawia ich nadał na 
lasce skartelizowanych rekinów kapitali- 
stycznych, którzy z dużą swobodą mogli 
naginać dla swych celów i zamierzeń 
nawet demokratyczny pozornie aparat 
rządowy. Wzeledną także zdobyczą była 
dem a polityczna dla milionowych 
mas chłopskich, równie dotkliwie cier- 
piecych od wyzysku. obszarniczo-kapi: 
talistycznego. Skartelizowany przemysł 
w latach kryzysu gospodarczego zadał 
wiele bolesnych ciegów ogółowi chło- 
pów wolskich. ` 
To też demokracja, choćby w pełni 
zrealizowana lecz ograniczona do dzie- 
dziny itycznego, nie mogła po- 
zostać 'edynym idealem: ruch ludowe- 


O. 
5 Po drugie tak to spotykaliśmy 
nych demokracji: 
ńskiej itp. Pod ty- 
mi szvldami chowana zatęchły towar 
dla okezwładniania sił ludowych, Nie 


tylko u nas zresztą idee demokracji po- 
litycznej były wykoszlawiane przez war- 
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stwy gospodarczo uprzywilejowane, któ- 
re zawsze znajdywały dość sposobów, 
by siły szczerej demokracji dywersyjny- 
mi chwytami rozdzielać i, przeciw sobie 
nastawiać. Dość było sposobów, by 
wsteczne, i wrogie ludowi zamiary prze- 
mycać pod różnymi radykalnymi i de- 
mokratycznymi szyldami, 

Ruch ludowy z tej falszywej gry od 
dawna zdawał sobie sprawę. Hasłą jego 
demokracji brzmiały od początku inna 
nutą bojową, chociaż przez dłuższy czas 
brakło mu ścisłych sformułowań, na 
czym polega zasada nowej: demokracji, 
którą on reprezentuje, demokracji ludo- 
wej. Okres lat, kiedy ruch ludowy zostal 
przez sanację odepchnięty od udziału 
w życiu państwowym, może być dzisiaj 
przez nas z zadowoleniem wspominany. 
Te lata, zwlaszcza po dokonaniu zjedno- 
czenia w 1931 r., okazały się zbawien* 
nymi w skutkach, Nie tylko okrzeply 
i zwarły się nasze szeregi, lecz w prze- 
myśleniach i dażeniach ideowo-progra- 
mowych wybiegliśmy ogromnie naprzód, 
odrabiając zaniedbania wielu lat poprze” 
dnich. y 

Cos dzisiaj różni, nowo-patentąwani 
demokraci wynajdują o demokracji spo- 
lecznej, gospodarczej i kulturalnej, — to 
wszystko na kilka lat przed wojną wyło- 
yliśmy w deklaracjach programowych 
içi” i w uchwałach kongresów Stron- 


n | 
nictwa Ludowego. Od tego stanowiska 


ruch ludowy ani na krok nie zboczył 


w latach okupacji germańskiej, ani. też | 


nie wiele potrzebuje dodawać, ażeby na 
tle chwili obecnej ściśle określić: jak 
pojmujemy pelnę demokracje i o jaką 
demokrację będziemy walczyli. , 

P, S .L. nie różni sie z innymi grupa» 
mi obozu demokratycznego, jeżeli cho; 
dzi o wyznaczenie podstawy społecznej 
i gospodarczej, na której demokracja ma 
się opierać, jeżeli chodzi o zasadniczą 
treść. postulatów demokratycznych. Czy. 
różni się w zakresie praktyki regilizacyj: 
nej życia demokratycznego w państwie 
ora z stosunkach społecznororganizacyj- 
nych, — to wykaże niedaleka przysz- 
łość. W każdym razie już dzisiaj możę- 
my dokładnie określić to, czego rucl 
ludowy żadną miarą nie może się wy- 
rzec, 0 co zmuszony jest walczyć, 


Depesze kondolenc 


Do córki Wincentego Witosa 
Ob. Miziowei 
o Kraków 


Do głębi wzruszony przedwczesną 
śmiercią Ojcu Pani, przesyłam Jej, we 
wlasnym i Krajowej Rady Narodowej 
imieniu słowa serdecznego współczucia 
wraz z wyrazami czci dla niezapomnia« 
nych nigdy zaslug á. p. Wincentego Wi- 
tosa, znakomitego Wodza Ruchu Ludo- 
wego, nieustraszonego bojownika o ide- 
wolności i sprawiedliwości spolecz- 
nej i narodowej. Ę Ró 

dzydzni Krajowej Rady Narodowej 

(—) Bolesław Bierut 
W-wa-Belweder, 2.X1. 1045. 


. 


+ 


Do Obywaetelki Miziowej, 
i Wierzchosławice kolo Tamowa 
Proszę przyjąć najserdeczniejsze wy- 
razy mojego głębokiego współczucia 
z powodu śmierci Ojca Pani, pierwszego 
wice-prezydenta - Krajowej, Rady Naro- 
dowej, Wincentego Witosa, twórcy ru- 
chu ludowego w Polsce i wielkiego pa- 
trioty. A 
) Edward Osóbka-Morawski 
Pyfmier Rzadu Jedności Narodowej 


PCR Komitet Wykonawczy 
ols 
Ludowy Instytut Oświaty i Kultury 
w Warszawie składa na Wasze ręce wy- 
razy głębokiego żalu z powodu zgonu 
Budziciela i Przywódcy mas -chłopskich 
w Polsce Wincentego Witosa. 
Prezydium. 


iego Stronnictwa Ludowego | 


-D JAKĄ DEMOKRACJĘ WALCZYMY 


Postaramy się sformułować te sprawy 
w formie skrótu,jak nakazują nam raniy 
artykułu. à 

Otóż P. S. L: uznaje tẹ samą podsta 
wę socjalną demokracji. Nie ma demo- 
kracjj w obrębie zachowawczych 
i wstecznych grup społeczeństwa. De- 
mokracja nie może być falszywym szyl- 
dem dla pokrycia reakcyjnych . dążeń, 
mających na celu przywrócenie przywi* 
lejów wielkiego posiadania i ciągnięcia 
stąd niezasłużonych zysków. Nie ma de- 
mokracji w obozie wrogów ludu. Demo- 
kracja i jej zdobycze są własnością mas 
ludowych: ehłopów i robotników. oraz 
miejskich grup pracowniczych. Demo- 
kracja: jest chłopskorrobotnicza, jest lu- 
dowa. 

Zgodzimy się z tym także bez żadnych 
zastrzeżeń, że demokracja nie może być 
ograniczona do samej dziedziny pań- 
stwowo-politycznej. Utrwalenie porząd- 
ku demokratycznEgo może zabezpieczyć 
| przebudowa organizacji społeczeństwa 
[& duchu niekrępowanej twórczości od- 


W tej bowłem niekrępowanej twór- 
czości oddolnej warstw ludowych dos 
strzegamy prawdziwą demokrację spo- 
łecznę. Wstecznych tendencji w masach 
ludowych już się nie obawiamy. Uginać 
ich ani lepić nie chcemy, a do dykiatu- 
ty jednej grupy ludowej, nad innymi; do: 
puścić n'e możemy. | ji 

Uznajemy również niezachwianie od 
momentu wspomnianych powyżej u- 
chwał naszych kongresów, że nie ma 
i być nie może prawdziwej demokracji 
bez gruntownej przebudowy gospodar- 
czj w kierunku uspolecznienia wielkich 
przedsiębiorstw przemysłowych, wymiar 
my towarowej i pieniężnej, Nie zgłasza- 


Do Prezydium Krajowej Rady Naro- 
dowej Warszawa. Mam zaszczyt zło- 
żyć swe głębokie wyrazy współczucia 
z powodu zgonu wice-prezydenta Krajo- 
wej Rady Narodowej” Wincentego Wi- 
tosa. 

(=) Andre Wendelen 
charge d'affaires Belgii 


Prezydium 
„Polskiego Stronnictwa Ludówego 
Warszawa 

„BERN, 6.11.45. Głęboko wz 
wiadomością o przedwczesnej mierci 
Prezesa Wincentego Witosa łączę się 
z Wami w smutku i żalu nad trumną 
| Wielkiego Męża Stanu i najznakomit- 
szego chłopa w dziejach Polski żałując, 
że nie mogę przybyć dość wcześnie, aby 

wziąć udział w pogrzebie. 

Proszę Was, abyście zechcieli wyra- 
zić moje najgłębsze współczucie” córce 
i rodzinie. 

Jestem głęboko przekonany, że pa- 
mięć o naszym Wielkim Zmarłym bę- 
dzie łącznikiem, który nadal więzać bė- 
dzie wszystkich prawych ludowców 
wokół symbolu jakim już za życia był 
Wincenty Witos, niezmordowany bo- 
jownik o prawa chłopa i Wódz w walce 
o niepodległą Polskę Ludową. 

Aleksander Ładoś 


GAZETĘ LUDOWĄ 


Pismo codzienne P.$.L 
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liśmy i nie zgłaszamy zastrzeżeń prze- 
ciw-faktom dokonanym w tej dziedzinie 
w odrodzonej Polsce, Co więcej uważa- 
my je za wykonanie naszych także. por 
stulatów programowych. Lecz znowu 
z zasadą, wyprowadzoną ,z doktryny, że 
| powszechną formą uspołecznienia gos- 
| podarki narodowej. ma być upaństwowie« 
nie, — nigdy się nie zgodzimy. Bedzie- 
my zmierzali do tego, ażeby władanie 
i gospodarowanie państwa mialo zakre” 
ślone granice, a poza tym, ażeby inne 
formy uspolecznienia były ‘realizowane 
przeż związki samorządu terytorialnego 
i gospodarczego, przez z: spółdziel- 
cze czy odtębne spółdzielnie pracy, or- 
gan'zowane przez zainteresowane zespo- 
ly robotnicze. W ten sposób pragniemy 
wytyczyć drogi rozwoju dla demokracji 
gospodarczej. 

Dla ruchu ludowego szczególne zna: 
czenie przedstawia pelna realizacja 
czwartej formy demokracji, demokracji 
kulturalnej. Nie jest żadną przesadą 
twierdzenie, iż nawet w obecnei chwili 
wielkiego przełomu w naszych dziejach 
wielu Polaków żyje pod przygniotem 
kultury szlachecko-mieszczańskiej. Nie 
tylko w narodowej twórćzości kultural- 
nej cechy tej kultury były dominujące 
niemal do ostatnich dmi, lecz również 
dzisiaj jeszcze w stylu, życiu, odru- 
chaeh.i zwyczajach nawet u patentowa” 
nych demokratów można dostrzegać 
pewne maniery i pozostałości po szla- 
checczyźnie.*Dla nas realizacja demo- 
kracji kulturalnej nie ogranicza się na 
oświacie dla ludzi i upowszechnieniu 
w masach postępów zdobyczy kultural- 
nych. Bodaj ważniejszym zagadnieniem 
dla nas wprowadzenie wartościo” 
1 jednostek spośród masy chłop- 
skiej w same procesy twórczości kultu- 


ranej. 
Niewatpliwie nowe ksztalty przybiera 
w naszych oczach demokracja, realizo- 
wana w odrodzonej Polsce. Z calym obo" 
zem demokracji polskiej uznajemy, że 
ta, czterorprzymiotnikowa demokrścja, 
u więc: polityczna, społeczna, gospodar- 
cza i kulturalna będzie nosila na sobie 
główne piętno — demokracji ludowej. 
Będzie ona«demokracją odrodzona, po 
demokracji politycznej dziedziczącą naj- 
ważniejsze jej zdobycze: wolność -czło* 
wieka i obywatela, wolność myśli, sło- 
wą i czynu. - 

O taką demokrację ruch lydowy musi 
walczyć aż do ostatecznych konsek- 
wencji. p , 


LJ 
i 
Do 
Ministra Spraw Zagranicznych 
Warszawa 

Panie Ministrze, mam zaszczyt prosić 
o złożenie Jego Ekscelenji Prezydento- 
wi Krajowej Rady Narodowej i Rządo- 
wi Polskiemu kondolencji rządu wło- 
skiego i moich osobistych w żwiązku 
z żałobą, która spadła tak boleśnie na 
Polskę ze śmiercią znakomitego wice- 
prezydenta Krajowej Rady Narodowej 
Wincentego Witosa, którego wysokie 
zasługi, położone w walce o demokracje 
przeciwko najeźdźcom niemieckim, by- 
ły znane powszechnie we Włoszech. Pa- 
mięć ludzi tej miary, co Wincenty Wi- 
tos, którzy przecierpieli tyle w walce 
z tyranią, pozostanie na zawsze wyryta 
w sercach wszystkich wolnych naro- 
dów. Zachce Pan Panie Ministrze, 
przyjąć wyrazy mojego głębokiego po- 

ważania. 


(=) Eugenio Reale, 
Ambasador Włoch 


„ Naczelny, Komitet Wykonawczy” 
` Polskiego Stronnictwa Ludowego 

Ludowy Związek Kobiet ziemi Lubel- 
skiej przesyła wyrazy najgłębszego bó- 
lu z powodu zgonu Prezesa Wincentego 
osa,  niestrudzonego `- Bojownika 
Sprawy Ludowej. 
| Jego niezachwiana nigdy postav 
| chłopska, Jego przeogromna miłość do 
| y będzie nam przyświecała w 
każdej pracy. z 

Zarząd Wojewódzki 
Ludowego Związku Kobiet 
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Wytyczne osadnictwa rolniczego na ziemiach odzyskanych 


Zaludnianie Ziem Odzyskanych nie. 
jest dotychczas akcja zorganizowaną, | 
pomimo. a może właśnie wskutek wielo- 
ści urzedów,*powolanych do kierowania 
akcją osadniczą, Wszystkie resorty .na | 

a rękę montują własne agendy te- | 
„ a resortów gospodarczych nie 
da sie pominąć przy osadnictwie, bo z 
ludnianie musi być zagospodarowyw 
niem. I aczkolwiek' generalnie sprawy 
osadnictwa należą do agend Minister- 
tracji Publicznej, ośrodków. 

i nie u góry, to w terenie— 
Nie ma prawie żadnych wytycznych 
j dziedzinie, któreby znane były 
szerszemu społeczeństwu i nie ma żad- 
nych rygorów, któreby ustalały jakiekol. 
wiek więzy organizacyjne. Jest nato- 
iwa ogólnikowa propaganda 
du nad Bałtyk lub nad Odrę i Nis- 
„ W rezultacie gdzie kto chce — tam 
jedzie i nieomal co chce — to bierze. 
I nic dziwnego, że fen brak planu osied- 
leńczego i ogólnikowa propaganda w 
hodowały w wielkiej, skali szabrownic- 
two lub, określając bardziej dystyngo- 
NA eksploatacie zasobów opuszczo- 
nych. 

Potępiając szabrownictwo, jako objaw 
zdziczenia moralnego, trzeba przyznać, 
że bardzo wydatnie przyczyniło się ono 
do spopularyzowania w społeczeństwie 
sprawy Ziem Odzyskanych, Trzeba rów- 
nież stwierdzić, że wiełu szabrowników 
szybko zorientowało sie na miejscu, iż 
osiedlenie sie na tych ziemiach może 
Si niezlym interesem i pozostało tam, 
obejmując sklepy i zakłady rzemieślni« 
cze. Wielu z nich będzie nawet dobrym 
przedsiębiorczym elementem  osedni- 
czym. 

Nie można bynajmniej twierdzić, że 
jest to dotychczas jedyny element osad. 
niczy. Nie. Wietu pojechało tam odrazu 
z intencją pionierskiej pracy. Wielu wy- 
jechało i osiedliło się w charakterze 
urzędników, zarządców lub członków za- 
łóg. pracowniczych. Jest już i spora gro- 
mada przesiedleńców z poza nowej gra- 
nicy wschodniej i trochę osadników woj- 
skowych. Są i tacy — bodaj najdziel- 
niefsi, którzy przebywając na przymuso- 
wych robotach, w momencie decydują- 
cym o przyszłości, uczuł sie prawymi 
gospodarzami tych złem i pozostali, a na-| 
wet już mocno zakorzenili stę na miejscu. 

Jednakże do zaludnienia tych obsza- 
rów, a szczególnie do należytego ich za- 
gospodarowania jest jeszcze bardzo da- 
leko, tym bardziej, że spośród obecnych 
mieszkańców nie wszyscy - wytrzymają 
próbę życia, gdy trzeba będzie utrzymy- 
wać się tylko z własnej pracy. 


By Ziemie Odzyskane należycie zago- 
spodarować konieczna jest akcja bar | 
sj planowa, niż dotychczasowa „ży- 
łowość”, Wyraźny plan osadniczy ko- 
szczególnie dla osadnictwa 
j naimocniej wiaż i 
ka z osiediem i najle 
stosunki. 

Zanim jednak zaczniemy: formułować | 
wytyczne dla tego osadnictwa, sądzę, żej 
należ: zyć sprawę najważniejszą, 
sprav eczenia naszej granicy za- 
chodniej, gdyż brak tegoż najbardziej 
hamuje wyjazdy. Wiemy, że jedy- 
nie, Związek Radziecki . najwyraź- 
niej przyznawał ham tę granicę. 
Sadze, że konieczne jest podjęcie odpo- 
wiedniej akcji na gruncie anglosaskim 
w teł sprawie, stawiając ją na gruncie 
koniecznych warunków dla podniesienia 
stopy życiowej w Polsce rolniczo prze- 


krajanej 
podniesienie stopy 
kich ludów na świecie 
m Niemców i Japończyków) 
tczczym frazesem w wypowie- | 
3h anglosaskich mężów stanu, to 
granica na Odrze i Nissie dla Polaków | 
— najbardzićj zdeterminowanych sprzy- 
mierzeńców i najbardziej przez wojnę 
zmaltretowanych — nie powinną być 
problemem idnym dla nieh do zażyro- 


wania, jeszcze przed zebraniem się kon- 
terencji pokojowej. 

To jedna akcja. Drugą należy podjąć 
wewnątrz kraju. Wiemy, że ziemie te, to 
nasze „być albo nie być“. Wiemy, że 
stworzenie faktu dokonanego przez za- 
ludnienie tych ziem bedzie najlepszym 
argumentem o słuszności tej granicy. By 
dokonanie tego faktu ułatwić przez roz- 
budzenie i zespolenie powszechnej woli, 
należy proklamować uroczyste ślubowa- 
nie całego Narodu, że ziem tych dobro- 
wolnie nie opuścimy. Najbliższe posie- 
dzenie Krajowej Rady Narodowej nale- 
ży poświęcić tej sprawie, by nikt n'e miał 
watpliwości, jaką jest wola Polaków. 

Niezmiernie „ważną jest również spra- 
wa bezpieczeństwa na tych ziemiach, 

Przechodząc teraz do sformułowania 
zapowiedzianych wytycznych dla osad- 
nictwa rolniczego na ziemiach odzyska- 
nych, ujmiemy je w następujących 
trzech tezach: 

1. Wszystkie poniemieckie gospodar- 
stwa „rolne, położone w gminach wiej- 
ch ziem odzyskanych — po wyłącze- 
niu lasów ‘o zwartych obszarach powyżej 
20 ha — przekazie się do zagospódaro- 
wania organom Ministerstwa Rolnictwa 
i Reform Rolnych. 

2. Ustrój rolny na całym obszarze 
Rzeczypospolitej winien być jednakowy 
i dostatnie jednorodzinne gospodarstwa 


chłopskie (mniej wiecej 5 — 15 ha) na! 


wszystkich ziemiach winny obejmować 
wiekszość użytków rolnych. 


3. Osadnictwo rolne na ziemiach od- | 


zyskanych winno być połączone z awan- 
sem społecznym dla wszystkich rolni- 
ków przechodzących z ziem starych 
i dla pozostających rolników nie pelno- 
rolnych. 

Pierwsza teza jest tylko logicznym 
wnioskiem wysnutym z zasadniczego po- 
działu kompetencyf naszych centralnych 
resortów. Zadania P.UR. należy .ogiani- 
czyć do opieki nad repatriantami i prze- 
wozu ich na miejsce przewidziane w pla- 
nie osadniczym i wskazane przez władze 
rolnicze. 

Że ustrój rolny ma być jednakowy w 


calej Polsce, to znaczy, że cały, zapas | 


ziemi pofolwarcznej i poniemieckiej wi- 


nien być traktowany jako jedna całość 
i ma być zużytkowany dla przebudowy 
ustroju rolnego w całej Polsce, a nie tyl- 
ko po sąsiedzku. Nie należy powtarzać 
błędów dekretu z dnia 6 września T944 
roku, na mocy którego w krakowskim — 
gdzie jest największe przeludnienie rol- 
nicze — dwuhektarowe działki uzna- 
no za wystarczające, a w Poznańskim 
przekrączano 5 ha i na mocy którego w 
parcelowanych folwarkach obdzielano 
wszystkich pracowników rolnych, a na- 
wet czasowych mieszkańców bez wzglę- 
du na kwalifikacje, gdy z pracowników 
folwarków nie parcelowanych nie dosta- 
wal nikt, mimo że wielu posiada pierw. 
szorzędne kwalifikacje na samodziel 
nych gospodarzy. Z faktu, że w Prusach 
lub na Śląsku nje ma jeszcze przelud- 
nienia rolniczego bynajmniej nie wyni- 
ka, że folwarki mają tam nadal pozo- 
stać, jako wielkię fabryki, produkujące 
zboże przy pomocy traktorów. Przelud= 
nienie rolnicze istnieje na całym prawie 
obszarze starych ziem i nie wolno go na- 
dal utrzymywać, jako rezerwuaru sił 
ludzkich dla mającego się odrodzić i roz- 
winąć przemysłu. Podobnie rozumowali 
nasi przedwojenni przemysłowcy, bro- 
niac folwarków obszarniczych. 
Jednakowy na całym obszarze ustrój 
rolny daje możliwość poważnego (nie 


nia rolniczego i musi być w tym kie- 
runku przebudowany, Podstawowym, 
najbardziej upowszechnionym  gospo- 
darstwen? naszego” ustroju winny być 
gospodarstwa zdolne wchłonąć całko- 
wity zasób sił do pracy, jakimi rozpo- 
rzędza przeciętna rodzina chłopska, wy 
posażona w należyte urządzenia tech- 
niczne. Szczególnie latwo powinni zro- 
zumieć to głośni orędownicy udoskona- 
leń technicznych w rolnictwie. 
Tworzenie nowych dwu. lub trzyhek= 
tarowych gospodarstw jest bezsensem 
społecznym i gospodarczym, zmierza” 
bowiem do utrwalenia nędzy na wsi. 
Głośno reklamowane było przed kil- 


| w Łodzi robotnie, które wypracowały po- 
nad 200% wyznaczonej im normy, 
czemże więc tłómaczyć skazywanie ro- 


Zawiadamiamy 


ŻAŁOBA PO Ś. P. WINCENTYM WITOSIE 


Naczelny Komitet Wykonawczy 


Polskiego Stronnictwa Ludowego na po* 


siedzeniu w dniu 15 i 14 b. m. jednoglo śną uchwała zarządził żałobę po $, p..Pre. 


zesie Wincentym Witosie do dnia 20 


Wzywa się wszystkich chłopów do zastosowania się do powyższej 
ły i wstrzymania się od wszelkich zabaw, weselnych uroczystości itp. 


KOMU 


grudnia 1045 r. 
j uchwa- 


* 
NIKAT 


CENTRALNEJ KOMISJI POROZUMIEWAWCZEJ STRONNICTW 


DEMOKRATYCZNYCH 


„Centralna Komisja Porozumiewawcza Stronnictw Demokratycznych po- 
stanowiła wezwać terenowe komisje porozumiewawcze na wszystkich szcze- 


blach do powoływania do swego grona 


'przedstawicieli Polskiego Stronnictwa 


Ludowego i Stronnictwa Pracy w miarę zgłaszania przez te stronnictwa ich re- 


prezentantów”. 


KONGRES POLSKIEGO 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
siedzeniu w-dniu 13 i 14 listopada b. r. 


* 


STRONNICTWA LUDOWEGO 
Polskiego Stronnictwa Ludowego na po- | 


uchwalił jednogłośnie zwołanie Kongre- 


su Polskiego Stronnictwa Ludowego na dzień 19 i 20 stycznia 1946 r. w War- 


szawie. 


Szczegóły programu Kongresu podamy w jednym z następnych nume- 


rów „Chłopskiego Sztandaru”. 


* 


NACZELNY KOMITET WYKONAWCZY POLSKIEGO STRONNICTWA 
LUDOWEGO 


W związku z dokonanym w dn. 6 listopada 1945 r. u 


rumny Wodza Ru. 


chu Ludowego 5. p. Wincentego Witosa porozumieniem między przedstawiciela- 


mi Polskiego Stronnictwa Ludowego a 


przedstawicielami tej części Stronnict- 


wa Ludowego, które reprezentuje ob. Bańczyk, — skład osobowy Naczelnego 
Komitetu P. S, L. przedstawia się w chwili obecnej jak następuje: 


Bagińs! 
Chadaj P., Chorążyna H., Drzewiecki 


i K., Balcerzak J., Banach K., Bańczyk S., Bertold E., Bryja W., 


B., Dusza J., dr. Jaworski J., dr. Kiernik 


W., Kojder W., dr. Komza J., prof. Kot S., Król J., Mierzwa S., Mikołajczyk S., 


Niećko J., Nowak T., Rek T.. Rękas M., 
Wójcik S. Wycech C. 


Ścibiorek B., Witaszek J., Witek W. 


całkowitego) rozładowania przeludnie- i 


kunastu dniami uroczyste nagradzanie” 


warunkach, jakie dawać może praca po- 
niżej normy? 

Awans społeczny dla robotnika to 
przede wszystkim większy obszar włas- 
nej roli. Wiemy, że to się nie podo- 
‘ba przeciwnikom bogacenia się chło- 
pów, ale taka jest prawda dzisiejszej wsi 
olskiej í prawdę te trzeba honorować. 
rzesiedlanie się na nowe ziemie -jest 
przejściem z wiadomego w niewiadome 
i na przejście takie zdecyduje się tylko 
ten, kto uwierzy, że znajdzie tam lepsze 
warunki bytu, wiekszą opłacalność pra- 
cy. Taką szansę dla bezrolnego lub ma- 
łorolnego dać może jedynie zwiększone 
gospodarstwo. Czas wreszcie, by upow= 
szechnila się świadomość, że główne do- 
bro. gospodarcze, jakie posiadamy — 
zdolność pracy wytwórczej — nip może 
być zmarnowane i rolnik powinien do- 
stać takie gospodarstwo, jakie zdoła do- 
brze zagospodarować. 


DEPESZE KONDOLENGYJNE 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 

Warszawa 
W imieniu Centralnego Komitetu Wy- 
konawczego Polskiej Partii Socjalistycz- 
nej przesyłam Obywatelom wyrazy naj- 
glebszego współczucia z powodu wiel- 
kiej straty jaką poniósł ruch ludowy 
w Polsce z powodu zgonu wielkiego 
.przewódcy chłopów Wincentego Wito- 


Sekretarz Generalny C.K.W. P.P.S. 
(—) Józef Cyrankiewicz. 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
W Warszawie 
Wstrząśnięci do głebi śmiercią Preze- 
sa P, L. š p. Wincentego Witosa, 
Wielkiego Polaka, naszego nieodżalowa- 
nej pamieci przywódcy w walce o prawa 
i wolność chłopów, ślemy wyrazy naj- 
głębszego żalu, gdyż odszedł tias Oj- 
ciec duchowy, który przez cały czas pra- 
cy konspiracyjnej był nam drogowska- 
zem Chlop. Pala 


espół Podziemnych drukarń 
kongpiracyjnych Rocha 
(—) kier, druk. mjr. Stefański, 
kier. techn, Sadowski, Glinka, 
Marciniak, Brewczyński, 
„Sobolewski, Stefańska. 


Warszawa, 1.X1.45 r. 


Naczelny Komitet Wykonawczy 
Polskiego Stronnictwa Ludowego 
Warszawa. 

Centralny Zarząd Związku Zawodo- 
wego Pracowników Samorządu Teryto- 
1ialnego Rzeczypospolitej Polskiej skla- 
da w imieniu ogóht zrzeszonych w Zwią- 
zku pracowników samorządu gminnego 
i powiatowego i nym wyrazy szcze- 
rego współczucia i żalu z powodu śmier- 
p. Wincentego Witosa, Prezesa Pol- 
skiego Stronnictwa Ludowego, Wodza 
Ludu Polskiego, Wielkiego Patrioty 
i Męża Stanu. 

Pracownicy Samorządu synowie ludu 
wiejskiego wraz z całą Polską pograżeni 
w smutku i żałobie schylają czola przed 
świetlanym duchem Wielkiego Bojowni- 
ka o s i wolność Cłopa Polskiego. 


Centralny Zarząd 
Prezes 


(<) Michał Michalski 


w/z Sekretarza 
(7) E. Filipowicz 


Warszawa, dn. 2.X1.45. 
* 


Do głębi wstrząśnięty nieodżałowa 
ym zgonem największego Polaka pa- 


trioty, nieustraszonego chłopa bojowni- 
ka a Polskę RCA ś. p. Wir =go 
Witosa schylam czoło przed Jeg: ie- 


| tłanym duchem i zamiast kwiatów ni 
trumnę składam złotych 10.000 na ce 
według uznania N. K. W. Polskiegn 
Stronnictwa Ludowego. 

(—) Władysław Popiuk-Jagiełto 
wieś Marianpol gm. Żyrardów Wiskitki. 


CHŁOPSKI 


JAN DUSZA 


Młodzież Wiciowa w holdzie żałobnym 


Trudno i ciężko jest rozstać się z Wa- 
mi Prezesie. Od kilku dni stają przed 
Waszą trumną — chłopi z co raz to dal- 
szych stron Polski i oddają Wam hołd, 
— jako olbrzymiej miary działaczowi 
społecznemu, — jako mężowi stanu, — 
jako, największemu wodzowi polskich 
chłopów. 

W imieniu Związku. Młodzieży Wiej- 
skiej Rzplitej Polskiej — w imieniu ty- 
sięcznych gromad wiciowych, — chcę 
Wam Prezesie oddać pokłon i cześć ja- 
ko wielkiemu wychowawcy chopskiemu, 

Bo ogromną i głęboką pracą wyeho- 
wawczą była Wam długoletnia działal- 
ność, Wasza twarda walka i Wasze trud- 
ne życie. yi 

Wyrośliście ze wsi Prezesie, — nie 
mogliście kończyć szkół, — jako náj- 
większy chłopski samouk — sami upor- 
czywą pracą *zdobyliście te umiejętnoś- 
ci, — które pozwoliły Wam w niezmier- 
nie trudnych i ciężkich warunkach kie- 
rować losami warstwy chłopskiej, — a 
kakrotnie i całością państwa polskiego. 

Wyrośliście ze wsi Prezesie, ale się 
nigdy od niej nie ogerwaliście. Twardzi 
byliście dla siebie, nie schlebialiście i in- 
nym. Nie z pochlebstwami obietnicami 
i rzucanymi na wiatr słowami! przycho- 
dziliście do swoich sąsiadów — braci 
chłopó! 
budowaliście siłę ruchu, któremu prze- 
wodziliście. 

Swoją drwalską siekierą odważnie 
obeiosywaliście sęki i wyrosty chłop- 
gkiego samolubstwa i sobkowstwa, — 
wytrwale podnosiliścia ku górze przy- 
giste ku ziemi wiekowym uciskiem 
chłopskie dusza, — chłopską godność 
i chłopskie wartości. 

Umieliście wytrwale pobudzać synów 
1 córki wsi do pracy nad sobą, — nad 
ukształtowaniem swojego patrzenia na 

Zdecydowana postawa, wierność wy» 
znawanym zasadom, motowość ponosze- 
nia za nie ofiar, — to były sprawy, któ- 
rym nadzwyczaj wiele wysiłków i uwagi 
poświecsliście. 

Umieliście Prezasłe jak prawie nikt 
dotad, zesnalać ludzi w gromady i skła- 
niać ich do przekładania spraw drob- 
nych, osobistych na rzecz społecznych, 
+— otólno chłopskich i wiazania tych 
ostatnich ze sprawami całości narodu 
i państwa. 

Wprowadziliście na stale i na zawsze 
chłopów polskich do historii Polski, nie 
jako masę bierna i ciemna, — ale jako 
rorbudzonych, znajacych swe prawa 
i obowiązki obywateli. i 


Weronika Wilbik 


OSTATNIA 


Gdy w połowie września na zjeździe 
PSL w Krakowie, Wincenty Witos wspar- 
ty na barkach chłopskich, w entuzfaśmie 
wnoszony był na- sale, serca „zebra 
nych. wpatrzonych w Jeqo posta nad- 
szerpnietą drndem I walka przejmował 
lek o życie tak ciągle potrzebne jeszcze 
Narodowi 1 Polsce. A 

Pochylony, spod brwi krzaczastych 
bystro spoględał po sali, jakby racho- 
wał siły, przeliczał wypróbowanych tot 
werzyszy mozolneo pochodu chłopskie- 
go, jakby upewnić się chciał czy wszy* 
scy na wezwanie stanęli — czy nie za- 
wiedli? I twarz pooraną brózdami przez 
życie, zejaśniała uśmiechem radości. 

Byli. Dobrze wypadł ten przegląd po 
długim sze Ścialelnin niewidzeniu, Je- 
szcze narośli w siły I w mot. Pełni wia- 
ry w swą droge I cel, zbiegli się z pa- 
ru województw -Małopolski I Śląska, by 
znów powitać swego Pręzesn, by swą pœ 
stawe c"łepską zaznaczyć i drogi swo- 
je w Polsce wytyczać, 

już wtedy, odpychang miłoweniem 
serc gorących, śmierć zdawała się krą- 


— nie na pustych frazesach | 


SZTANDAR 


(przemówienia przy megile w Wierzchosławicach) 


Prowadząc sami tak szeroką robotę 
wychowawczą, — interesowaliście się | 
żywo rozwojem i pracami naszej chłop- 
skiej młodzieżowej organizacji. Intere- 
sowaliście się nimi do ostatnich dni 
swego pracowitego żywota. 

Pamiętamy: pierwszą swoją publicz- 
ną wypowiedź w dużej mierze poświęci- 
liście młodym którym „świta. życia po- 
ranek”, którzy mają po odchodzących 
spuściznę nie tylko utrzymać, powięk- 
szyć i rozszerzyć, ` 

Pamiętamy, jak żywo wypytywaliś- 
cie się o postępy w naszej pracy, — 


| 


ST. GRABSKI 


Nad trumna Witosa, na cmentarzu 
w Wierzchosławicach, wygłosił wicepre- 
zydent Krajowej Rady Narodowej prof. 
Stanisław Grabski przemówienie nastę- 
pułęće; 

„Potykaniem sia dobrym potykałem; 
zawodu dokonalem, wiarę zachowałem”. 
Niewielu spośród najsławniejszych mę- 
żów stanu miało równie pelne prawo, jak 
$. p. Wincenty Witos tymi słowami św. 
Pawła powiedzieć o swym życiu gdy do- 
biegała końca. 

Bo naprawdę życie Wincentego Wito- 
sa, było nieustannym bołowaniem, bojo- 
waniem dobrym, walką o dobrą sprawę. 
I nie była to walka nadaremna. Wincenty 
Witos „zawodu swego dokonał”, osiąg» 
nał w pełni, bardziej nawet niż w pełni 
čel, który był sobie postawił na począt* 
ku swej publicznej pracy. 

Rozpoczał on ją przed pół wiekiem, by 
zrównać chłopów w prawach politycz- 
nych i społecznych ze szlachtą, która | 
podówczas niepodzielnie rzedzila w Ga- 
licii. Zrównanie to osiagnął już w przed- 
dzień pierwszej wojny światowej — a 
przed ostatnia wojną lud włościański pod 
jego przewodem wysunął się na przodu- 
jące w narodzie naszym miefsca — i to 
nie tyle dzięki swef liczębneł przewadze, 
co silniejszym od wszystkich innych 
warstw spoleczeństwa naszego zespole“ 
niem wszystkich swych ambicyj, dążeń 
f trosk z walką i pracą dla Polski, by le- 
piej się wszystkim w niej żyło i lepszym 


nie rozstaną, 

‘Cale swoje twarde i ciężkie życie by-' 
liście Prezesie wierni: sprawie chłopskiej 
—i wieś wierna pozostanie temu co Wy 


[i 


się stało stanowisko państwa polskiego 
wśród innych narodów. 
mrar 


DEFILADA 


żyć wokół Tej głowy nfeubielonej jeszcze 
siwizńą, zdawała się czałć i czekać, by 
przerwać to życie mozolne i pracowite, 
całe Ojczyźnie i chłopom oddane. 

W szary, ostatni dzień października, 
tuż przed „Świętem Umarłych” Wiacen- 
ty Witos życie zakończył. 

Ten spokój o postawę chłopską I u- 
śmiech radości gdy na zgromadzonych 
na źfedzie pogłądał, zabrał z sobą do 
trumny. Wśród wiązanek białych i czer- 
wonych chryzantem. pogodna twarz 
Zmarłego wyrażała ufność i wiare, zda- 
wała się być pewna tych, co wo:, 
kół trumny się gromadzili, by raż je- 
szcze popatrzeć w iwarz Tego, co już 
za życia stał się Symbolem — Polski 
Ludowej. 

Śmierć Jego zamknęła pięćdziesięcio- 


jłesie marszu chłopskiego, stała stę słu | 
pem granicznym, wrotami które na ścia-, 
źżaj wespół z masami wsiowymi — chło- 
pu do Polski otworzył, Weszli — tek jak 
on. syn chłopski wsparty na białych 


do Was z wiadomością, iż chłopski ruch 
młodzieżowy jes' jeden, — jedną ma 
drogę — i jeden z całością ruchu ludo- 
wego — cel. 

I przyszliśmy dziś znowu. Przyszliś- 


my nie po to by Was pożegnać. Bo wieś 


Was nie pożegna, bo chłopi sie z Wami 


wyznawaliście, wierna ideologii ruchu 
udowego, wierna demokracji, wierna 
Polsce. 

I nie martwcie się Prezesie. Nie zmar- 


nieje pozostawiona przez Was spuściz- 
na. ś 


Utrzymamy ią — powiększymy i roz- 
szerzymy. Uprzedziliścia. nas: „Wiem, | 


gdyśmy w sierpniu tego roku przyszli że czekają Was ciężkie prace i zmagania, 


IDEALIZM CHLOPSKI 


Najwymowniejszym tego przejawem 
był strajk chłopski. Miliony chłopów 
strałkowaly, narażając się na srogie 
prześladowania, nie dla poprawy włas- 
nego bytu materialnego, nie dla zdoby- 
ia EVE dochodów, większych cen 
na swe produkty, ale jedynie i wyłącznie 
dla protestu przeciwko rządom sanacyj- 
nym, przemocy policyjne, dla zamanife- 
stowania niezłomnej woli ludu polskiego 
į zapewnienia całemu narodowi, wszyst- 
kim obywatelom polskim bez żadnej róż- 
nicy stanowej czy partyjnej przynależ- 
ności, pelni praw obywatelskich i wolno- 
ści sumień. Ten sam duch ożywiał na- 
stępnie walkę Batalionów Chłopskich 
z niemieckim najeźdźca 1 dziś” ożywia 
Polskie Stronnictwo Ludowe, 


NIESPOŻYTA WIARA W NARÓD 

Wincenty Witos, podnosząc chłopów 
na coraz wyższą pozycję w życiu naro- 
dowo-pmistwowym, stał się równoczęś- 
nie wielkim pomnożycielem sił narodu 
przez wykształcenie w masach ludu pol 
skiego silnego poczucia osobistej każde- 
go obywatela odpowiedzialności za 
przyszłość Ojczyzny. A tego tak donio- 
słego dla całej dziejowej przyszłości Pol- 
ski „zawodu dokonal“ — bo byla w nim 
niespożyta wiara w naród. 

Patrzylem nań z bliska, gdy był pre- 
mierem. Wincenty Witos, stojąc na,czele 
państwa, nigdy nie czuł się władca Pol- 
ski, uprawnionym do narzucania naro- 
dowi przemocą własnych swych zamie- 
rzeń, czy żądającym ślepego dla siebie 
posłuszeństwa, bo góruje nad ogółem 


świątyni Mariackiej, rdzawo-czerwone 
mury, pod” strop blękitem malowideł 
„dobiony, co dotąd jeszcze takieqo splen- 
doru przy trumnie chłopskiej nie widy- 


Przed jasna debową powłoka, zazdro- 
fnie kryjącą ciało, pochylały się głowy 
dostojników państwa, przedstawicieli 
mocarstw, obcych, rodziny najbliższej, 
przyjaciół I towarzyszy długich lat pra- 
cy a przede wszystkim nieprzeliczonych 
rzesz chłopskich, Oddawał mu cześć 
i hołd Naród cały, który dopiero w 
ostatnich lotach zrozumiał i cenić ste 
nauczył, wartość lego życia 1 pracy. 

Pod sklepienia kościelne czasy Pia- 
stów pamiętające, w tonach „Reqiem ae- 
tezaam” żałobnie wśród murów. drgają- 
jącym, boleścią dźwięczały serca chłop- 
skie, płynęły ciche szepty zebranych: 

Odpoczywaj w spokoju uznojony ora- 
czu doli wsiowej! 

Śpij w ciszy strudzony siewco praw- 
dy ludowej! 

żegnaj źniwlarzu mocy chłopskiej! 

Odznaczony po śmierci „Krzyżem 
Grunwaldu”, żagnany mowami co pra- 
co i trud Jego życia wśród pierwszych 
Synów Ojczyzny stawiały, pośród mar- 
szy żałobnych i rozedrganych tonów 


sukmancch, wśród niezliczonych satan- hejnału mariacklego który smutkiem | 
darów i wieńców wstępował w progi|swej nuty na głowy tłumów nieprzeli- 


W Pośmiertnym Hołdzie 


ale wiem, że zwycięstwo przy Was zo. 
stanie”. 

Wierzymy w to, bo Wy z nami będzie- 
cie Prezesie, 

Wasza wspaniałą o niezłomnej posta- 
wie duchowej postać, — chłopskiego 
samouką i wychowawcy żyć będzie na- 
dal i oddziaływać wśród chłopskiej mło- 
dzieży w prowadzonych przez nas*pra- 
cach samokształceniowych i samowy= 
chowywawczych. 

Nie martwijcie się Prezesie; nie. roz- 
stajemy się z Wami. Będziemy razem 
Prezesie, pójdziemy razem naprzeciw 
idącym dniom i wydarzeniom — pój- 
dziemy razem budować gmach, który 
tak jak — chcieliście i stwierdziliście 
prawdą swego życia „ma trwać wiecznie 
ku chwale i pożytkowi Polskiego Naro- 


POLSKI LUDOWEJ NIG NIE ZŁAMIE 


potega swej myśli Czuł się on tylko przo- 
downikiem idącym w pierwszym szeres 
gu pracowników państwowych na glebie 
narodowej, uprawiających ią pod zasiew 
rzetelnego postępu cywilizacyjnego naj- 
szerszych mas ludu i narodu nolskiego. 
I takiego pojmowania swej roli w orga 
nizacji państwowych władz żądał on od 
każdego z nas, członków fego rządu. 
PATRZYŁ Z UFNOŚCIA 
W PRZYSZŁOŚĆ 

Ta glęboka wiara w naród nie załama- 
la się w Wincentym Witosie i w tych 
smutnych latach, gdy zapanowało w Pol. 
sce zlo wewnętrzne tak, iż musiał on 
opuścić kraj i udać się aa emigrację. Nie 
załamała sie ona i w następnych prze- 
raźliwie tragicznych czasach wrogiej ca 
fej Polsce okupach. A gdym kilka tygo» 
dni temu rozmawiał ze Ś. p. Wincentym 
Witosem — mimo wszystkich trudności 
azez łakie dziś Polska przechodzi — 
patrzył on w, przyszłość z nelna ufności, 
bo sił Polski ludowej nie nie złamie. 
Przedwczesna śmierć Wincentego Wi- 
tosa fest cieżką strata Polski, Tak bardzo 
było potrzeba udziału jego niezwykłego ` 
umysłu 1 wieliiego doświadczenia 
w kierownirtwie polityka polską. 

Nie ma Go dziś wśród nas żywych. 
T caly naród okryty fest żałoba. Ale prze- 
wodnia Jego myśl nadal żyłe i żyć bee 
dzie w masach ludu polskiego. )T1 nie 
ustanie lud polski w pracy dla zrealizo- 
wania Jego wskazań. 

Tym zapewnieniem żegnamy wszy» 
scy tu zebrani odchodzacego w znświaty 
ku światłości wiekuistej ducha Wincen- 
tógo Witosa. 


l 
| 


"czonych spadał, odjeżdiał Wincenty 
\Viitos z Krakowa po raz ostalni. Odłeż- 
„dał z Rynku na którym nieodwołalnie 
imie chłopskie z Ojczyzną związać por 
trafił. 

Gdy w 1917 roku nieprzeliczone tu- 
my na cześć Jego manifestowały wzno- 
szoc okrzyki „NIECH ŻYJE WITOS”, On 
pełna piersia z mównicy Im odkrzyknał: 
„NIECH ŻYJE POLSKA!" — bo każdą 
qodziną swego życia wiazał on „POL- 
SKZ Z LUDEM A LUD Z POLSKĄ” ma- 
wiejac ciągle: „KIEDY NIF BYŁO POL- 
SKI NIEPODLEGŁEJ — DAŻYĆ DO NIEI— 
GDY PRZYSZŁA PRACOWAĆ DLA NIEJ, 
GDY POTRZEBOWAŁA OBRONY — 
BRONIĆ JEJ!” 

Po półwiekowej orce co stokroiny 
plon wydała, na prostym wozie chłop- 
skim do wst rodzinnej odjeżdzał długo- 
letni Prezes PSL, trzykrotny premier 

gdu Rzeczypospolitej, Wiceprezednt 
Krajowej Rady Naro?owej. 
| — Ciągnął przed Nim niekończacy 
słę las sztandarów I wieńców kształtem 
serca przypominających, a za Nim de- 
legacjć rządowe, orqanizacjei i groma- 
dy chłopskie. Ci, których był wyrazi 
cielom ukochaniem i dumę najwiekszą 
którzy widateli w Nim zawsza równago 
sobie gospodarza i przyjaciela nafbiż- 
szego któremu obce były pycha i za- 


Nr 6 


Wincenty Bryja 


Hołd inteligencji ludowej - 


Śmierć Wincentego Witosa, którę skt, to była wojna o właściwe oblicze. 
dziś opłakuje cały naród, a w szczegól: Polski. o to czy Polską ma rządzić nie- 
ności wszystkie dzieci wsi, śmierć tak liczna grupa elity, czy miliony ludu pol: | 
bolesna dla nas wszystkich — zbiega skiego, Mówiąc ściśle, sierpniowy strajk 
się z 50-leciem istnienia Polskiego Stron: chłopski to była wojna chłopa polskie- 
niciwa Ludowego: r igo o demokrację w Polsce. 

Pięćdziesiąt lat minęło, jak Wincenty O roku 1837 i o t zw. „Strajku Chłop- 
Witos tu w swojej wiosce. rodzinnej roz- skim” wspominam dzisiaj dlatego, aby 
winął skrzydła do pierwszych lotów, | wam. chłopi, przypomnieć, że w tej wob 
któro miały go później zamibść na wy- nie o demokrację byliście wy sami i jø- 
żyny najwybitałejszego człowieka, męża | dyni: żo was nikt nie poparł, cho-| 
stanu i polityką w ostatnim półwieczu. ciaż wówczas były w Polsce ugrupowa | 

Wincenty Witos to nie tylko prozes nią polityczne, mianujące się ugrupowa- 
potężnego dzisiaj Ruchu Ludowego. wiel- niami demokratycznymi, © strajku chlop- 
ki Patriota, ale przede wszystkim to twór- skim wspominam również i dłalego ja- 
ca i największy bojownik o wielką ideę szcze, ża dzisiaj są ludzie, odmieniający 
demokzatycznej Polski Ludowej. | słowo „demokracja” we wazystlich przy- 

Trudno byłoby dzisiaj choć w małej padkach i którzy przywłaszczają sobie 


| 


części przedstawić caly ten długi toń. Poh 
cuch walk Wincentego Wiłosa o tp wiol- 
ką idog. Walczył On, o nią od plorw-| 
szej swojej młodości aż do osialniego 
dnia życia. 

W czasie t. zw, zamachu majowego w 
roku 1928 Wincenty Witos staje w pierw- 
szym szeregu w walce o to, czy Polska 
ma być demokratyczną. preworządną, 
czy też uprzywilejowaną bagnetem, wła- 


w Folace. 
Później przyszedł proces brzeski, wię- 
lenie, wygnamie poza qranice kraju. 

Po 10-1 latach rządów szastającej się; 
po Polsce elity sanacyjnej nadszedł rok 
1937. Wszystkim wiadomo było, ża ów 
cześni władcy pchają Polskę na tory nie 
mająca wiele wspólnego z prawdziwą 
demokracją, Wiadomo było że ci pomo- 
wie traktują Polskę jako własny dol- 
wark, że zaprowadzają rządy + jednej, 
uległej fm partii, że przywłaszczają 80: 
bie monopol na patriotyzm i zasługi 
a innych, szczególnie chłopów, spycha- 
ję do roli pachołków. Polska otrzymty- 
wata od tych panów nowe wzory I urzą- 
dzenia, nio mające nic wspólnego z du: 
'szq i tęsknotami ludu polsłtiego. 

Wincenty Witos dokładnie widział, że | 
Źle dzieje się w Polsce, że po tej dzodza 
zaprowadzi się Polskę nad przepaść, z 
której może nie być odwrotu. 

Wincenty Witos, 'nawet iako wyga | 
nloc z kraju nigdy nte wypuści! z ręki 
broni i nie zrezygnował z walki o ideg 
demokratycmej Polski, W sierpniu 1937 | 
roku z zagranicy daje zorganizowanym | 
w Polskim Stronnictwie Ludowym chło: | 
pom sygnał — podięcia na nowo walki 
ze złem w Polsce. à 

Wybucha i zw, „Strajk Chłopaki”, 
Właściwie to nie był strajk, bo chło- | 
pom nie chodziło ani o podwyżke pla. | 
cy, ani o posady, ami o zmniejszenie 
godzin pracy czy o ubezpieczenia spo: 
łeczne lub emorytury. To byt bunt chłop: 


znowu monopol na demoktacje w 
sce — ba, nawet chcą nas uczyć de- 
mokracji. 

Nas nikt nie będzie uczył domokracji, 
bo my, chłopi, przez 50 lat w nieprze- 
zwanej i krwawe) walce — dawaliśmy 
dowody, że jesteśmy demoksatami i jej 
niezłomnymi obrońcami. My jesłeśmy 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


dsmokratami niə zo słowa i szumnych 
hosel, lecz z czynów dnia codziennego. 

Wielkość Wincentego Witosa polega: 
ła właśnie na tym, że z serc i dusz chłop- 
skich umiał On podjąć tę żywa demo- 
krację 1 wpleść ją w wielką ideę de-' 
mokratycznej,Polski; że przez całe swoj 
je życie walczył o tę ideę i nigdy nie! 
cofnął się ze swojej pozycji — najwięk-| 
szego w Polsce chłopar-demokraty. 


Wincenty Witos nie żyje! Odszedł od 
nas w chwili ciężkiej dla Polski, Z głę- 
bokim bólem w sercu żegnamy Cię, ko- | 
chamy Panie Prezesie, i źlubujemy iść) 
po linii Twoich wskazań — wiernej służ 
by dla Polski Ludowej, ślubujemy mi- 
łość do zagonu ojcowskiego i chlebo» | 
dajnej ziemi polskiej, przyrzekamy w 
zwartych szeregach Polskiego Stronnic- 
twa Ludowego stać na straży naszego 
programu i realizacji, Dzięki Tobie, Panie 
Prozosie — dla wielkiej idei demokratycz- 
nej Polski Ludowej pracować będą nie 
tylko chłopi ale i synowie chłopacy, 
którzy ze wal wyszli do ralast I w myśl 


 COWEENZEZNZEE ACZ DC OE TESCO ZA RS ZZCES ZEG 
wiasnością pewnej tylko grupy ludzi( GENOWEFA OSIEJOWA i 


LZK. żegna Prezesa Witosa 


Stajemy przy trumnie wielkiego oby- 
watela i pierwszego syna Ojczyzny. O! 
jak pełna znoju i trudu była praca Win- 
centego Witosa. Od chłopa - gospoda- 
rza do prezydenta, od wójta do premie- 
ra rządu Rzeczypospolitej, Od zbożnego 
siewcy do nieustraszonego obrońcy wol- 
ności, roztropnego przywódcy Ruchu 
Ludowego, od słabego pastuszka do 
wspaniałego budowniczego zrębów pra- 
worządności państwowej. 


Pracowite było życie naszego przywód- 


joy i jakaż znamienna Jego ostatnia dro- 


ga, droga do wiecznego spoczynku. Wę- 
drował przez wsie tale dobrze mu znane, 
drogi którymi często jeździł w dni swe- 
go smutku i w dni zwycięstw, Dzisiaj na 
tych drogach przeprowadził ostatnią, — 
wspaniałą lustrację chłopskich, szere- 
gów. 

Przed oczyma maluje mi się ostatnia, 
nasza rozmowa z prezesem. Prezes za- 
pytał o plan pracy L.Z.K. na najbliższy. 
okres. Zaczęłyśmy referować. W tyn 
momencie oczy rozgorzały niesamowitą 
siłą, sparaliżowana ręką przestała drgać 
i padło zapytanie: ą 

— Czy zdajecie sobie sprawę z trud- 
ności, jakie może mieć Ludowy Związek 
Kobiet? Po naszej odpowiedzi, usłysza- 
łyśmy twierdzenie: — „To widzę, że je- 


steście gotowe do pracy i dobrze ją poj- 
mujecie”. 

Przy rozstaniu, życzyłyśmy Prezeso= 
wi powrotu do zdrowia—na to usłysza- 
łyśmy:—„Moim, gorącym pragnieniem 
jest wzięcie udziału w pięrwszym kon- 
gresie Ludowym Związku Kobiet w 
Warszawie". W 

Na parę tygodni przed śmiercią z tro- 
ską serdeczną, błogosławił Prezes Ludo- 
wemu Związkowi Kobiet jako najmłod- 
szemu dziecku Ruchu Ludwego na 
trud, na ciężką drogę ku prawdzie. * 
Dzisiaj Prezes nie żyje. My żostajemy, 
by w dalszym ciągu realizować idee wol- 
ności, pracy i pokoju, idee szczęścia oby- 
wateli osiąaganego umysłem, sercem i rę- 
koma samych obywateli. Dla upowszech- 
niemia tych ideałów brakowało nas, ko- 
biet wiejskich w całej swej masia: Teraz 
skrzyknęłyśmy się. Jesteśmy w całej 
Polsce, Prezesie! 

Czarna ziemia ojców rozwiera swe rą- 
miona, by przyjąć swego syna, swój 
skarb, 


Kobiety i dzieci chłopskie żegnają Cię | 


Prezesie! 

— Śnij sen wieczny o czynie bezkrwa- 
wym, sen o „szczęściu obywateli”, ó so- 
lidarności „braci chłopów,”, o zwycięst- 
wie prawa nad przemocą, sen o wielkim 


zwycięstwie kultury serca. 


„STR 5 


Twych wskazań zorganizowali się w 
Związku Pracy Ludowsj „Orka”. 

W ich imieniu Cię żegnam, w ich jmie- 
niu zapewniam, że wielkie Twoje myśli 
i czyny,żyć będą wśród nas wiecznie 
1 na tej podwalinie, którą Ty, Panie Pre- 
zesie, zbudowałeś, by budować będzie- 
'my dalej wspólnym chłopskim wysił- 
kiem gmach Polski Sprawiedliwe) dla 
wszystkich, w której każdy dobry oby: 
watel czułby się wolnym i pełnym czło- 
wiekiem. „ - 

Nie nienawiści, lecz miłości człowieka 
do człowieka uczyłeś nas, Panie Preze- 
sie. Twoją drogą pójdziemy! i 


Akademia ku czci Witosa 


W dniu uroczystości pogrzebowych 
za duszę 5, p. Wincentego Witosa, Preze- 
sa Polskiego Stronnictwa Ludowego — 
cały Wieluń przybrał odświętną szatę. 

W uroczystościach pogrzebowych 
wzięły udział olbrzymie rzesze chłopów, 
reprezentacje Wojska Polskiego, orga- 
nizacje młodzieżowe, przedstawiciele 
różnych ugrupowań politycznych, spo- 
łecznych oraz licznie zgromadzona pub- 
liczność. 

W kościele parafialnym, gdzie odbyło 
się uroczyste nabożeństwo za duszę ś. p. 
Wincentego Witosa, wród kwiatów i zie- 
leni, stanął katafalk obok którego straż 
trzymały poczty, zielonych sztandarów 
okryte kirem, = 

Po nabożeństwie udano się w pocho- 
dzie na rynek, gdzie odbyła się uroczysta 
akademia, Licznie przemawiający mów- 
cy w wypowiedziach swoich podkreślali 
niezłomnóść charakteru Zmarłego, Jego 
|hart ducha i nieugiętą postawę Wiel- 
kiego Chłopa-Demokraty. 


JANINA WŚJCICKA 


Bez Was 


Od Krakowa jedzie do dom 
Gospodarskim wozem. 
Śpiewają Mu ponad drogą 
Trzepotliwe brzozy. 


Śpiewają Mu wierzby siwo, 

A klony szkariatnie, 

| W tej wiodącej w wieczność drodze, 
| W tej drodze ostatniej, 


| W iakiejfe to Panie Wójcie 
Bóg Was wezwał sprawię, 
Żeścio naród w takiej chwili 
Musieli ostawić. 


Kto potrafi jak należy 
| Cały sens rozeznać — 
| lekżó sobie Panto Wójcie 
| Poradzimy bez Was?... 
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rozumiałość bo zaślepiają one í do nie- 
odzownego upadku prowadzą”. „Zdzo- 
wym instynktem wycnuwali chłopi wiel- 
ką ideg”, którę Im zawsze przed oczy 
rrucał, Czuli w Nim oparcie i drogo- 
wskaz niezmienny, ocenili niezłomność 
Chłopa-Przywódcy, który nigdy nie ze- 
szedł z drogi prawdy chłopskiej — mi- 
mo największych przeciwności życio* 
wych, 

Wieść żałobna roznoszona po kraju 
przez radio, gazety, budziła wsie, pod- 
rywała do drogi młodych i starych na 
równi, by biegli naprzeciw z pożegna 
niem ostatnim. 

Wśród szpalerów piersi chłopskich, 
pod udekorowanymi bramami triumial- 
nymi, mijając przydrożne chałpzpy 
przystrojone barwami narodowymi f zie- 
lenią choręgiewek ludowych, wstęgami 
Xrepy czarnej, zwalna jeb po dnia 
posuwał Wincenty 
Witos prowadzony przez wierna groma) 


cego światła, by przyjąć ciało na odpo: | 
czynek nocny, stawiano mównice na 
rynkach Wieliczki, Bochni, Wojnićza by 
rzucać wraz z kwiecie słowa uznania, 
zapewniać o wierności idei ludowej I 
jedności chłopskiej, żegnać w tym mar- 
szu ostanim ku ziemi zmierzającym. 

W mglisty zagnuły welonami mglet 
ranek listopadowy olbrzymi wąż pocho- 
du podciągać począł pod pola wierz 
chosławickie. 

Przyśpieszonym „warkotem samocho- 
chodów zjeżdżali ponownie dostojnicy 
państwa, przedstawiciele stronnictw, 
dziennikarze pism rozlicznych, nieprzeli- 
czonym pochodem nadciągli chłopi z 
Polski ca'ej. Nie było ziemi, nie było 
powiatu który nie przysłał tu swego 


Odwiedztwszy po raz ostatni kościół 
wsl rodzinnej, jasny i migotliwy od 
świec jarzących, od złoceń i ozdób oł 
tarzy, podążył na barkach chłopskich 
ku wzniesieniu kamiennemu u murów 
kościelnych, by raz Jeszcze UCZYNIĆ 


'|PRZEGLĄD SIŁ CHŁOPSKICH, — OSTAT- 


NIĄ PRZYJĄĆ DEFILADĘ. 


W żałobnym warkocie bębna, w mia- 
rowym słuku nóg, przesuwać się poczę- 
ły niekończącym się łańcuchem wień: 
co, bukiety kwiatów jesiennych chło: 
demi dnia zwarzonych, wstęgami czerni 
i fioleiu przewiązanych, barwy czerwie- 
ni, bieli i zieloności na zawsze razom 
wiążących. 


Każde ogniwo wieńca to trud i pa- 


sziańdaru. Szli na piechote, zjeźdźali 
furami, nadciągali autami ciężarowymi. 
Zasenuł się gościniec mmrowiem ludzkim, 
barwił zielenią sztandarów, wiązanka: 


l 
I 


dẹ chłcpskg, wracał ku wsi rodzinnej, 
po pr nego żywota, 
Spetkaly go szkoly i pr 

i 


g siciele, 
i dorośli, a| 
y się zè 
ch, co 
mocy 


mi kwiecie; zaszumieł gałęziami choin 


|go drogę ku wsi przystrolły, zapachem 


swego igliwia zu kadzidło służąc. ; 


W spokoju i ciszy posuwano się ku 
kościołowi patrząc ku trumnie, która 
ponad folą głów górowała tak jak po-| 
nad.ludzkim skupiskiem wyrósł i góro- 
wał swą mocą i postawą niezłomną'— 


mięć chłopska z najrozmaitszych zakat- 
ków Polski pochodząca, od wspaniałych 
uginających się od nadmiaru wstęg, 
złoceń i kwiecia, po proste wiązanki 
iqliwia, po misterne ozdobne orły z ziq- 
ren pszenicy klejone, po koliska z cież 
ni uwite i czerwienią jarzębin jak krtvią 
serdeczną zoplócione. Przezuwały sią 
wieńce jak pagiięć dni wielkich, dni to- 
dosnych i dni hojnie cierpieniami owi- 
tych, których tak wiele było w życiu 
Wincentego Witosa. Tych dni gdy skar- 
żył się w liście do chłopów: „JAKĄ PO. 
PEŁNIŁEM ZBRODNIĘ, CZYM ZASŁU. | 


r 
ZYŁ NA TO, ABY CAŁE WSTECZNIC. 
TWO RZUCIŁO SIE NA MNIE |JAK 
ZGRAJA ROZJUSZONYCH ZWIERZĄT”. 
Bolesne kolce dni pierwszego promie: 
rosiwa, Brześcia 1 tułaczki na obczyźnie 
| nleśli teraz chłopi w wieńce cierniowe 
| uwite. 


Maszorowało wojsko 1 młodzież w 
hufcach szkolnych, zżl! wiciarze tak za- 
wsze bliscy sercu marłego, wiclarze co 
noc całą u trumny straż trzymali, poste- 
powały zwiezione z Polski całej zielone 
sztandary PSL. Nowe i fe dawne kryte 
przez czas okupacji po stodołach 1 stry: 
chach, chronione jak świętość najwięk- 
sza przed wwrogłem, manifestowały u 
trumny swego Przywódcy więź niero. 
zerwalną ze Zmarłym, zaznaczały wo- 
bec zebranych wspólnotę drogi i celów 
chłopskich, łączność masy wsiowęl z 
Wodzem, co dobrą drogę ku Polsce obrał 
i na niej ich prowadzić potrafił. 


Skrzyknęła się u trumny Wincentego , 
Witosa wieś polska ślubowanie wierno- 
ści mu czyniąc, steneła w ostatnia] deli- 
ladzie przed Wodzom swym by uśmiech 
radości na zawsze ta? na obliczu 
Tego, któremu ostatnia bramu na cmen- 
lorz wierzchosia dąca, napisem 
głosiła „I mojo będzie za grobem zwy- 
cięstwoł” 


STR. 6 


JAN WIKTOR 


i 


Przy trumnie Mo 


Na pogrzebie W. Witosa w dniu 6 b. 
m. znakomity pisarz Jan Wiktor wygło- 
sił następujące brzemówienie: 


W latach, kiedy Wincenty ` Witos 
przebywał na wygnaniu, tak często 
słyszałem w izbach, ma miedzach, 
w polu, słowa z ufnością powierzane 
poważnych gospodarzy i młodych: 

— Ludzie wyzierają Witosa. Szliby 
po niego z barkami, aby go na plecach 
ponieść od granicy przez całą Polskę 
do Wierzchosławice. Po chatach chowa- 
je sztandary zielone, aby wyciągnąć na 
powitanie. 

Gdy to mówili, to od uśmiechów 
1 spojrzeń radośniej i jaśniej się robiło 
w tych dniach troski, boleści i przemo- 
cy. „Bo Wierzchosławice dla chłopa 
były środkiem Polski a Witos jej ser- 

cem i rozumem. 

Dzisiaj na swoich barkach ponieśli 

. nie żywego Wodza, ale w trumnie, nie 
zwycięskie sztandary wydobyli, ale 
spowite w kiry, chcieli w tryumfie wi. 
tać pieśntą Pope radości, a płaczeńn 
nieutuleni w żalu żegnali. 

Widzieli w nim symbol swego bólu, 
odwiecznej krzywdy ł walki.o prawa 
chłopa, widzieli w nim wielkiego go- 
spodarza Polski, któremu ster państwa 
się przynależy, a zobaczyli martwe rę- 
ce, zmordowanie, zaciskające krzyż — 
które tak długo walczyły, tak ofiarnie 

racowały dla chłopa i dla wielkości 

olski. 

Wszystkie rany, zadane chłopu—jego 
bołały, wszystkie rany zadane narodo- 
wi — jego krwią się załewały. Wziął w 
siebie boleść chłopa, wszystkie lay, wy- 
lewane przez wieki. Chciał ten ból uci- 
szyć, te łzy obetrzeć, aby” szczęśliwym 
czuł się syn tej ziemi/ tak długo kczyw- 
dzony, tak długo pontówłerany I clé- 
miężony, chciał, aby szczęśliwy syn m'- 
lością darzył Ojczyznę. 

Poezja polska swoim  wszechczują- 
cym į miłosiernym sercem wcześnie u- 
słyszała jek skrzywdzonego chłopa, po- 
czuła jego cierpienła, zrozumiała jezo 
krzywdy, roztkliwiła stę rad dole pań- 
szczyźnianego najmity - bandosa, po- 
skarżyła się nawet na słonko otyutne — 
świecące bez końca i'zalewające spiek m 

"tą, Poezja polsku zobaczyła i umiłowa« 
ła swoją tkliwością, swoim bólem, roz- 
paczą i udręką nędzarza, ale tak długo 
nie dostrzegała mocarza, wyrastającego 
powo z trudu, z mozofu, z'potu, waze 

ującego się niezmordowanie, własną 
siła z kamiennej doli. 

A takim mocarzem stał się Witos, wy- 
tyczył droge chłopu nie,przez lzy, nie 
przez skargi, jęki, czekanie na cud, ale 
przez zdobywanie i walkę. / 

Zszedł z zagonu wyrobntczego, aby 
wstapić na bezbrzeżny łan' Polski, Wy- 
szedl z chaty, aby dotrzeć do Polski, — 
któr chłopa dotychczas nie znała, któ- 
ra chłopa w zaślepieniu odrącała=—aby 
ja vmiłować pracą niezmordowana. Od- 
jal rece od pluga, aby chwycić ster pañ- 
stwa i walczyć nietylko o prawa człowie- 
ka. nle i wolność narodu, 

Witos głosił każda godziną swego žy- 
cia, że każdy z nas musi się przyczynić 
do rozprzestrzenienia duszy ludu, gdyż 
ono jest rozszerzeniem potęgi Polski, jej 
mory, iej bogactwa, jej siły.. 

Zdawał sobie sprawę, że dojrzałość 
polityczna” chłopa, zespolona ze Świa- 
domością narodowa, daje niespożyt 
dowody miłości Ojczyzrty, poświęce- 
nia i bohaterstwa, godnego stanąć o- 
bok najwspanialszych czynów, jakie 
zapamiętała historia, jakie  uwieczniła 
legenda. s 

Polska bez warstw pracujących to 
organizm bez krwi. Wieś jest głównym 
zbiornikiem tych sił, olbrzymićh m 
liwości, to też o jej prawa o jej zdrowie 
wszyscy muszą dbać w imie wie! 
przyszłości naszej. Wspólnymi wy: 
mi należy wytworzyć takie warunłć, 
aby warstwa ludowa dala jak: najwię: 

i, tak najhojniej Polsce i w mozole 
swoich zdolności przyczyniała się do 


Zadanie trudne, obowiązek „ciężki. 

Chłop, żądny twórczego czynu, mu- 
si wstąpić w progi Rzeczypospolitej, a- 
by wziąć w swoje ręce cele narodu, — 
wielkość Ojczyzny. 

Nie da się odtrącić, nie przeleknie | 
się gróźb bo zdaje sobie sprawę, że 
serca chłopskie to bryły* Ojczyzny, a 
grudy urodzajnej ziemi nie krwią uży- 
Źniać należy, nie ołowiem, niosacym 
śmierć, zasiewać, ale ziarnem, darza- 
cym chlebem. k 

Kule zachować” przeciw wrogom, A 
tak ich wielu, æ tak ich wszędzie. 

Niespożyta, wiekowa zasługa Wito- 
sa, że na łan polski wkracza nie wyrob- 
nik pańszczyźniany, skurczony w po- 
kłonie niewolnik, ałe gospodarz wol- 
ny, z głową podniesioną, którego hdr- 
bem i pergaminem, zlanym potem, któ- 
rego skuteczną bronią jest poczucie 
wartości swojej, godności narodowej, 
obowiazku, duma rodowa, świadoma 
woła czynu. 

Zadanie przed warstwą ludowa, ja- 
ko dominująca częścią narodu — o: 


M. RYZA 


O nowy typ administracji publicznej 


W, nowoczesnym państwie admini- 


| stracja pułliczna głęboko i wielostron- 


nie przenika w życie obywatela. Przez 
swą organizację, nastawienie i postępo- 
wanie albo wiąże ona obywatela z pań- 
stwem, albo też wytwarza niechętny 
stosunek do państwa, a ściśle mówiąc 
do danego ustroju. 

żyjemy w Polsce Demokratycznej. 
Pragniemy demokracje utrwalić. Musi- 
my więc pomyśleć również i o odpo- 
wiednim zorganizowaniu naszej admi- 
nistracji publicznej. Przed tym należy 
jednak zdać sobłe sprawę z tego jaka 
właściwie treść wkładamy w pojęcie 
„demokracja“. 

Pomimo, że słowo „demokracja“ jest 
na ustach wszystkich, odnosi się wraże- 
nie, że nie wszyscy myślimy o iednym, 
że istnieją miedzy nami różnice co do 
tego, jak u nas ma wyglądać ustrój de- 
mokratyczny. 

Mówi się o demokracji politycznej, 
gospodarczej i społecznej, Zdaje się, że 
zastosowanie wszystkich trzech czynni- 
ków stwarza dopiero pełna demokra- 
cję. , 

Określenie „demokracja“ stosuje 
się jednakowo do różnych ustrojów 
państw, a przecież są wielkie przeci- 
wieństwa w ich ustroju politycznym 
i strtkturze społeczno - gospodarczej. 
Nie ma więc gotowego takiego ustroju 
demokratycznego, któryby uczynił 
zbędnym zastanawianie się nad treś 
pojecia „demokracja“. 

Pojęcie to nie jest jednak pustym 
frazesem. Jedni świadomie, inni zaś 
podświadomie wyczuwają, o co chodzi. 

Próbujac w najogólniejszej formie 
określić istotne cechy „demokracji“, 
możnaby powiedzieć, -že jest to taki 
ustrój, który: 

1) zabezpiecza swobodne ujawnianie 
sie woli społeczeństwa, opiera się na 
większości tego społeczeństwa, nie po- 
zbawiając mniejszości prawa do udziału 
w Życiu publicznym i stosowania rze- 
czowej opozycji w ramach stworzonego 
ustroju, | b 

2) uznaje człowieka i jego rzetelną pra- 
cę za najwyższą wartość, traktuje pań- 
stwo jako dobro ogółu, godząc wszech- 
stronny rozwój i samodzielne działania 
R komórek i zbiorowisk ludz- 

kich z interesami i siłą państwa oraz ko- 
nicznościg planowej gospodarki pub. 


ję 


à | licznej, 


- 3) stwarza odpowiednie warunki dla 
wychowania społeczeństwa w/g takich 
zasad, które uczyniłyby nieaktualnym 
iwierdzenie, iż człowiek jest dla czło- 
'Wieka wielkim, 


stworzenia potegi. 


4) zmierza przez odpowiednia struk- 


CQIZ 


ewa ZEG GG CE FIDE I 


a słowa 


gromne; dlatego nieustannie musi po- 
mnażąć swoje siły i zdolności dla do- 
bra ogółu, orężem Polski. e 

Ręce chłopa są rękami Ojczyzny i 
tych rąk nie wolno odpychać, czy v t- 
rąbywać. Wielkość i potęgę Polski bu- 
duje się na milionach spracowanych 
rąk, ale też i na miłości wolnych oby- 
wateli. Godność i wolność obywatela 
najskuteczniej broni wolności i wielko- 
ści Ojczyzny. + 

Į dlatego też ta mogiła nie będzie tyl- 
ko*symbolem przeszłości, przypomina- 
niem trudów minionych, nie będzie zim- 
nym, martwym sarkofagiem, bo ona 
żyje dumą zwycięskiego chłopa, jest 
wspóltwórcą dziejów, jest budowni- 
yi wolności, opartej na prawie, zni- 
weczeniu krzywd, na miłości i sprawie- 
dliwości. 4 

Ta mogiła będzie żyć wielka praw- 
dą życia Wodza narodu, z niej, jako z 
ogniska wiekowego, będą brać chłopi 
głownie, aby podpalać serca miłościa 
pracy dla narodu i miłością wolności, 
która jest służbą dla Polski, najtrwal- 
szą podwaliną jej potęgi. 


turę gospodarczą, politykę podziału do- 
chodu społecznego i t p. do usunięcia 
istniejących i zapobiegania powstawania 
nowych nieuzasadnionych różnic i 
przywilejów, 

5) daje nie tylko prawo, lecz również 
i możność jednakowych warunków 
startu życiowego każdej jednostce i każ- 
dej grupie, oraz otwiera przez 'to dostęp 
do wszystkich dziedzin pracy, . 

6) stosuje w pełni zasadę praworząd- 
ności i wyłącza samowolę władz. 

Tak rozumiana „demokracja” * może 
złagodzić przynajmniej walke o: bytf 
i usunąć może stosowane dotychczas 
w praktyce haslo „biada zwyciężonym”. 
Pamiętać trzeba, że każda akcja wywo- 
łuje kontrakcję, każdy ucisk wywołuje 
opór, którego stopień zależy od stopnia 
ucisku. g 

Zrealizowanie wymienionych . cech 
demokracji jest oczywiście ideałem, do 
którego jednak cała ludzkość powinna 
praktycznie zmierzać, jeżeli chce unik- 
nać nie tylko zaburzeń wewnatrz po- 
szczególnych narodów, lecz i katakliz- 
mów światowych, jakich byliśmy nie- 
dawno świadkami i uczestnikami. 

owyższe określenie ustroju demo- 
kratycznego nie pretenduje ani do bez- 
względnej trafności, ani do tego, że jest 
pelne. Dobrze jednak bedzie, jeżeli ka- 
żdy zda sobie sprawę z tego, kiedy mo- 
žna zastosować to określenie, a kiedy 
istńiejący ttstrój jest zaprzeczeniem de- 
mokracji, choćby nazywano go tym 
mianem. Potrzebne jest to i dlatego, że 
świadomie lub nieświadomie ma miej- 
sce nie raz pomieszanie pojęć np. utot- 
samianie demokracji z parlamentaryz- 
mem. Próbuje sie dowodzić, że parla- 
mentaryzm. nie zdał egzaminu życiowe- 
go, że przeżył.się, że osłabia on silę pań- 
|stwa, nie daje możności wytworzenia 
silnej władzy. Krytykę te: próbuje się 
przenosić na demokracje, które to poję- 
cie jest szersze, niż pojecie parlamenta- 
ryzmu. , 

Zarzuty przeciw demokracji czy też 
przeciw  parlamentaryzmowi powinny 
właściwie odnosić się do sposobu za- 
stosowania demokracji czy parlamenta- 
ryzmu, a nie do samej idei. Życie nam 
mówi, że w. ustroju demokratycznym 
może powstać i istnieć z woli narodu 
silna władza, zdolna do. opierania się 
burzom dziejowym i to nawet bez za- 
gwarantowania jej siły w Konstytucji. 

Władza ta jest w swej istocie o wiele 
silniejszą od jawnej czy zamaskowa- 
nej, ale narziiconej Pojawi dyktatury. 
Wszystko zależy jednak od poziomu 
kultury i temperamentu ludzi. To też 
ustrój odpowiedni dla jednego narodu 


może być zupełnie nieodpowiedni 
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1 prowadzić po prostu do anarchii w in= 

nym narodzie, z 

Znajdujemy się obecnie w okresie bu- 
dowy i utrwalania u nas demokracji. 
Prowadzona jest ostra walka, która jest 
oczywiście nieunikniona. Walka ta nie 
powinna jednak zaślepiać, a ostrze jej 
należy kierować we właściwą stronę 
i stosować właściwe metody walki. 
W przeciwnym razie zużywać się będzie 
nadal na walkę masę energii, kto wie 
czy nie więcej, niż na prącę konstruk- 
tywna, na wprowadzenie koniecznego 
ładu przez ' odpowiednią organizację 
administracji i gospodarki publicznej — 
dobór właściwych ludzi i danie im od- 
powiedniego nastawienia. 

Okres improwizacji powinien już być 
poza nami; wielki czas zabrać się do 
poważnej planowej. pracy, opartej na 
głębokich przemyśleniach i zdobytych 
już doświadczeniach. 

Do pracy tej powinny być wciagnie: 
te wszystkie najlepsze — w znaczeniu 
najlepszego przygotowania i doświad- 
czenia — ocalałe po przeżytym katak- 
liżmie nasze mózgi. Stać się to może 
wtedy, jeżeli usunieta zostanie istnieją- 
ca jeszcze atmosfera przesadnej podej- 
rzliwości. 

Nie może być mowy, o powrocie do 
stosunków przedwojennych i to nie tyl- 
ko.po roku 1926, ale nawet i przed tym 
rokiem. Zniknać u nas musi ukazujący 
się na widowni w ostatnich latach przed 
wojną typ administratora, chlubiącego 
sie tym, że obywatelskie ciało kolegial- 
ne nie śmie mu oporbwać i milcząco 
uchwala jego wnioski. Nie mogą być 
żywcem przywrócone warunki, z przed 
roku 1026, w których trudno było 
utworzyć silny i trwały rząd. 

Przy tworzeniu trwałych form organi- 
zacyjnych naszej administracji i gospo- 
darki publicznej nie wolno bedzie zapo- 
mnieć o pewnych kardynalnych zasa- 
dach, bez zastosowania których nie 
osiągnie sie koniecznej sprawności 
działania. A więc. 

1) nie wolno zbytnio dzielić władzy, 

2) nie wolno utrzymać władzy tylko 
z nazwy, a wiec bez dania ludziom 
atrybutów wladzy. 

3) nie może istnieć obok siebie kilka 
niezależnych od siebie ośrodków dy- 
spozycyjnych w tej samej dziedzinie, 

4) trzeba lokalizować odpowiedzial- 
ność, czyli stworzyć taka organizacje, 
kiedy wiadomo zarówno temu, kto wła- 
dze sprawuje, jak i tym wszystkim, 
którzy jej podlegają, gdzie zostala 
umiejscowiona odpowiedzialność, kto 
personalnie odpowiada. Nie do utrzyma- 
nia jest taki stan rzeczy, w którym oso- 
by, sprawujące w-g powszechnego 
mniemania władzę, znajdowałyby się 
faktycznie tylko w roli odpowiedzialne- 
go redaktora. 

Idea demokracii nic na tym nie ucier- 
pi, jeżeli oczywiście nie bedzie istnieć 
jakaś zamknieta kasta, z której jedynie 
rekrutowane beda osoby do sprawowa- 
nia władzy, jeżeli przeto dostep do wła- 
dzy mieć bedą wszystkie jednostki 
o odpowiednich walorach, jeżeli podzie 
lone: zostaną właściwie role pomiędzy 
poszczególne organa władzy i wreszcie 
jeżeli działać będzie sprawnie kontrola 
społeczna, co jest jednym z niezbed- 
nych. i najistotniejszych warunków de- 
mokratycznego ustroju. 

Dobra organizacja to jeszcze nie 
wszystko. Decydujacym momentem fest 
właściwy człowiek na właściwym miej- 
scu. Wojna i okupacja zrobiła nam wie! 
kie szczerby w szeregach ludzkich, 
a poza tym wprowadziła. spustoszenie 
moralne celowo zaszczepiane. przez 
Niemców. 

„ Urzędnik, znający na pamieć wszyst- 
kie przepisy, posiadający duża rutynę, 
może być nadal przydatny do pracy 
przy biurku, a nie nadawać sie do pia- 
stowania kierowniczego stanowiska 
w służbie zewnetrznej. Odwrotnie czło- 
wiek, nieposiadający „rutyny urzedni- 
czej, nieznający wszyłtkich przepisów, 
niematecy formalnych kwalifikacji nau- 
kowych, ale obdarzony zmysłem organi- 
zacyjnym i tym, co się określa iako 
zdrowy chłopski rozum, może zajmować 
wysokie stanowisko kierownicze, a być 
nieprzydatnym do pracy przy biurku. 


Jeżęli chodzi o ten typ człowieka, to 


może on przynieść przez swą pracę 


p «wdde. "em 
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wielkie korzyści, gdy posiadać będzie 
zdolność samokrytycyzmu, jężeli zro- 
zumie potrzebę oparcia się w swej pra- 
cy na ludziach, posiadających rutynę 
i znajomość przedmiotu, jeżeli codzien- 
na rzetelna praca stanie się dła niego 
szkołą. Nie zmniejsza to oczywiście 
potrzeby zorganizowanego odgórnie 
szkolenia: . 


Urzędnik niezależnie 'od stopnia służ 


bowego nie może być w żadnym razie 
jedynie chodzącym paragrafem. Musi 
on wczuć się w ducha czasu, musi być 
urzędnikiem + obywatelem i społeczni- 
kiem. Urzędnik musi uważać się za słu: 
ge całej zbiorowości, stojącym na stra- 
ży interesów dobra ogólnego z uwzględ- 
nieniem praw jednostki. Stosunek 
urżędnika do obywatela nie może być 
stosunkiem piastuna władzy absolutnej 
do poddanego, co nie wyłącza oczywi- 
ście nie tylko prawa, lecz i obowiszku 
urzędnika zachowania swej godności. 

Będąc sługa państwa, urzędnik nie- 
zaleźnie od tego, czy pracuje w służbie 
rządowej czy samorządowej, nie może 
uważać siebie i być uważany za Amba- 
sadora tej czy innej grupy rzecznika, 
tych czy. innych, poszczególnych inte- 
resów. 

Urzędnik nie móże być w spoleczeń- 
stwie odbcym cialem, musi on się zto- 
snęć ze społeczeństwem i przez swą 
prace i postępowanie, a nie jedynie 
przez swe stanowisko i władzę, zdobyć 
sobie poważanie i posłuch. 

Stawiając wysokie wymagania, nie 
można niedoceniać: konieczności stwo- 
rzenia ludziom odpowiednich warunków 
dla ich bytowania. Nie ilość, a jakość 
ludzi decyduje o sprawności działania 
w admnistracji i gospodarce publicznej. 
Jakość człowieka i wartość jego pracy 
zależy w dużym stopniu od tego, w jū- 
kiej mierze jest on obciążony osobisty- 
mi troskami codziennymi. k. 

Problem sytuacji materialnej ludzi, 
pracujących w instytucjach publicz- 
nych, nigdy nie był ù nas odpowiednio 
rozwiązany. Ue 

.* Urzędnik nie powinien czuć się, pania- 
sem, a pizez spoleczeństwo być trak: 
towany (ak darmozjad. zi 

Ludzie mogą znieść wiele, jeżeli sa- 
mi widzą konieczność tego. Zrozumiałe 
jest jednak ocenianie sytuacji *w skali 
porównawczej. Jeżeli więc z tej oceny 


CHŁOPSKI SZTANDAR 


wypada,. že pewna. klasa ludzi — w da- 
nym’ razie urzędnicy publiczni — jest 
wyraźnie upośledzona — jak to wlaśnie 
było i jest obecnie, następuje znieche« 
cenie do pracy, ucieczka od niej; szu- 
kanie zajęć, które w sposób legalny, 
a w każdym razie tolerowany przez wla- 
dze publiczne, dają możność stworzenia 
sobie lepszych warunków egzystencji. 

Istnieje poważna obawa, że jeżeli 
obecny stan nedzy urzędniczej potrwa 
dłużej, nastąpi dezorganizacja admini- 
ji i gospodarki publicznej, W in- 
stytucjach publicznych pozostanie nie- 
liczna grupa ideowych pracowników, — 
która szybko się zresztą zedrze, pozo- 
stanie grupa osób uczciwych, ale za- 
śniedziałych w swoim zawedzie i nie- 
zdolnych do przerzucenia się do innych 
dziedzin pracy — będą'to wieczni mal- 
kontenci — a poza tym grasować będą 
ciemne typy, żyjące z dochodów niele- 
galnych i wprowadzający gangrenę do 
instytucyj publicznych, 


> 

Żyjemy w przełomowej chwili dzie- 
jowej. Jesteśmy świadkarąi epokowych 
wynalazków, które mogą wprowadzić 

rzewrót w stosunkach gospodarczych. 
Polska została zrujnowana, jak chyba 
żaden kraj ną świecie. Odbudowa Pol- 
ski i przebudowa naszego ustroju wy? 
maga wielkiego wysiłku całego spole* 
czeństwa. Znani jesteśmy z tego, że stać 
nas na duże rzeczy. Były i w niedawnej 
naszej przeszłości chwile wielkich zry- 
wów społeczeństwa. 

Taki zryw do-pracy, zataczający sże- 
rokie kręgi, niezbędny jest obecnie — 
Musi powstać jednak do tego odpowied- 
nia atmosfera.  , zd 

Nie wystarczą najwznioślejsze hósła; 
nie wystarczy propaganda. 

Czyny i pelna ich zgodność z rzuca- 
nymi hasłami, ze skonkretyzowaną i uję- 
ta bez żadnych niedomówień wielką 
idea Niepodległej Demokratycznej Pol- 
ski, sięgającej daleko na Zachód, mogą 
dopiero wytworzyć odpowiednią atmo- 
sferę do konsolidacji całego społeczeń- 
stwa w pracy nad realizowaniem tej idei 
4 i>zawieszeniem - szkodzących-- pracy 
ostrych” walk. = Piress iengoa 

O tym wszystkim pamiętać należy 
również wtedy, gdy mówi sie o organi- 
zacji naszej administracji publicznej lą- 
cznie z administracją samorządową. 


- Wiadomości różne 


FAKTY ZAPRZECZAJĄ © 
Wiadomości napływające z calego kraju 


z przebiegu Ji świadczeń rzeczowych, do- 
wodzą, iż w akcji nastąpił ostatnio korzy- 
stny przełom. Tempo odstawy znacznie wzro- 
sło, poszczególne powiaty wywiązały się już ze 


biati obowigzków, inne wydatnie „podciągnę- 
ły się w tej dziedzinie”. Tylko'w woj. war- 
szawskim i białostockim nie zaznaczyła się 
prawie żadna poprawa: Obserwowana popra- 
wa jost niewątpiiwie wynikiem silnego nacis- 
ku P. Ś. L, na ralniców l naprawa nam podwój- 
nym optymizmem. Dowodzi ona 


„pełnego zró- 


czowe, 


O OPAŁ DLA WSI 


Ostatnie. tygodnie przyniosły dalszy wzrost 


węgla, która osiągnęła już prawie normę 
przedwojenną (około 8 milionów ton w paź: 
zierniku), Wzrostowi produkcji towarzyszą, 


ìne utrudnienia transportowe, 
je węgiel dochodzi do poszcze” 
gólny i Polski w  niewystarczających 
ilościach. Transporty nadchodzące dalekie są 
od_pokrycia zapotrzebowania ludności. 
Cena węgla Że wolnym rynku wzrasta za- 
straszająco. Tón podstawowy artyku? opałowy 
niee jest dostępny dla szerokich rzesz ludno: 
Wieś polska domaga się kategorycznie rozwią- 
zania problemów transportow 1 zaopatrze- 
nia mas chłopskich w materist opałowy. 
Tyagiczna sytuacja na odelnku opałowym 
E ję też do dalszej dewastacji na- 
óre niszczone są przez nielegal- 
. 


ZŁOŚLIWOŚĆ SŁABOŚCI 


Niejednokrotnie już poszczególne komórki 
organizacyjne P.S.L. w stałym dążeniu do uzdro- 
wienia życia politycznego w kraju i o szczere 
chęci doprowadzenia do ścisłej współpracy 
z przedstawicielami innych partii demokratycz- 


Mikołajczyka. 


[nych wyłoniły konieczność stworzenia komisji 
|porozumiewawczych. Cały szereg niewybred: 
nych w formie i treści napaści na P, S.L. ze 
strony przedstawicieli innych ugrupowań, pò- 
twierdza konieczność stworzenia wyżej wspom- 
jnianych komisji, R z 
Oto leży przed nami sprawozdanie z „wiecu 
polskiego! jaki odbył się dnia 50 września 
„ rów sali kina „Bałtyk w Mińsku Mazowiec- 
kim. Celem wiecu miało być adyskredytowanie 
działalności P. S, L, w oczach społećzeństwe, 
Poszczególni mówcy nie przebierając w: środ- 
kach nspadali na przywódców P. S.L. nie 
oszczędzając nawet osoby wicepremieru ob. 


Skolei mówc 


tarali się udowodnić „szkod- 
S. L. a wreszcie rozprawili 
i działaczami P, S, L. Ostatni 
mówca nie odmówił sobie przyjemności wżnie- 
sienia okrzykw „Precz z P. '. Na zakończe- 
nie odęzyteno rezohicję potępiającą tworzenie 
sięP.S,L. 

Jak na to zareagowała opinia publicznę? Otó 
co Rze o mówcnch jeden z, uczestników wiecu 
do Redakcji: „Nie tedy prowadzi droga do od- 
budowy państwa. Nie antagonizm, ale sumien- 
na uczciwa współpraca wszystkich obywateli, 
może tylko doprowadzić państwo do potęgi. 
Rozumiemy, że między partiami mogą być nie- 
kiedy tarcia, ale w tym wypadku powinna być 
zachowanu pewna doza umiaru, a suma agita- 
cja prowadzonh na odpowiednim poziomie kul- 
turalnym. I tutaj należy kierować się nie tylk 
egoizmm prtyjnym ale i dobrem państwa, g 
zbyt jaskrawy egoizm nie odnosi skutku, pozo- 
stawia po sobie tylko niesmak”. * 4 

Tyle opinia publiczna, My ze swej strony 
możemy zapewnić naszych przeciwników, że 
tego rodzaju napaści nie zaszkodzą sprawie ru- 
chu ludowego, ale niepotrzebnie stwarzają nie- 
poważną atmosferę współżycia i wychowują 
społeczeństwo na najgorszych wzorach dema- 
gogii politycznej. 


LUDOWCY DOLNEGO ŚLĄSKA 


Sekretariat Wojewódzki Polskiego 
Stronnictwa Ludowego mieści się we 
Wrocławiu przy ul. Curie Skłodowskiej 


9 m. 1. 


Hanna Chorąqżyna 


Wsród Polaków w Szwajcarii 


Wśród Polaków w Szwarcdrił 

Podobnie jak i na całym świecie tat 
i w maleńkiej Szwajcarii — 1200 km 
w prostej linii od nas znaleźć można 
Polaków. Jest ich tam około pięciu ty- 
sięcy. Po kampanii francuskietj w 40 r. 
przekroczyli granice Szwajcarij — tam 
zostali zozbrojeni i skoszarowani. Przy- 
szło potem 5 długich lat tęskńot, żeby 
w bojach o Polskę wziać udział, bo 
po to przecież przemykali się trudny- 
mi szlakami przez wiele zielonych gra- 
nic aż do Francji; 5 lat wytrwdłych 
prac przy budowie szos i innych pra- 
cach publicznych jako zadośćuczynie- 
nie za gościnę, ale przede wszystkim 
5 Tat nauki na wszystkich szczeblach 
nauki w zakresie uzupełnienia szkoły 
powszechniej, matur gimnazjalnych i li- 
cealnych. 240 dyplomów uniwersytec- 
kich, a obok tego wiele najrozmaitszych 
kursów fachowych jak spółdzielcze, rolni“ 
cze, wszelkiego typu rzemieślnicze itp. 
Kto tylko z nich chciał miał możność 
przejścia do obozu szkolnego dla uzupeł- 
nienia wiedzy. 

Było ich wszystkich więcej — ponad 
10.000 ale do Francji do rodzin odpły” 
nęli cl, którzy rekrutowali się z przed- 
wojennych robotników polskich we Fran- 
cji. Powiększają się szóregi polskie w 
Szwajcarii przez przenikających z tere- 
nów niemieckich, w tym również kobie- 
ty z dziećmi. Dla dziewcząt utworzono 
3-miesięczne kursy gospodarcze, łącznio | 
z kursami dla kierowniczek przedszkóli, | 
placówek sanitarnych — pytają się nas, | 
co w Polsce teraz najpotrzebniejsze, by. 
mogły się dobrze przygotówać. > 

Obok tógo jest w Szwajcarii nieliczna 
część emigracji, która znalazła się tam 
szukając bezpiecznego schronienia w 39 r. 
przed zawieruchą wojenną, rekrutujące 
alọ z zamożnych sier. Żyją oni z zasił- 
ków polskiej opieki społecznej i czeka: 
ją na powrót dawnej Polski. 

Zorganizowanego powrotu ze Szwaj- 
carii do Polski jeszcze nie było ze wzglę* 
du na trudności transportowe przez tores 
ny okupacyjne qlemieckie; pierwszeń- 
stwo w repatriacji moją Polacy z tere 
nów zniszczonych wojną, Nasza emigra- 


]cia.w Szwajcarii ma zarezerwowane oko- 


licó Kładzka na Dolnym Śląsku na osie- 
dlenie się. Spodziewać się ich na' sży 
wczesną wiosną, bo mimo starań nie 
udało się zorganizować ich powrotu przed 
zimą, 

Nastroje wśród tamtejszej emigracji, 
jak w każdym większym zbiorowisku są 
niejeditolite i podlegają walianiom. Po- 
wyżej 50% zgłosiło się do. natychmia- 
stowego ‘powrotu do kraju — ta ilość 
ogromnie się zwiększy gdy otworzą się 
realne możliwości repatriacji. 

Największą bolączką emigracji jest 
brak korespondencji z krajem, z rodzi- 
nami, po ogromnie ułatwia stwarzanie 
powodzi płotek, . 

Zapytuję w imieniu polskiej emigracji 
w Szwajcarii, co się dzieje z setkami li- 
stów i depesz przez nich wysyłanych do 
rodzin — dlaczego nie otrzymują wiado- 
mości z kraju, które mieli przez cał 
okres wojny, mimo że poczta zarówno 
w Polsce, jak w Szwajcarii koresponden* 
cię przyjmuje. 

Powstanie Warszawskie * emigracja 
tamtejsza przeżyła jako ogromny wstrząs, 
Po jego upadku zorgafizowała wielką 
kllkutonową zbiórkę odzieży dla War- 
szawiaków, która niestety do nas nie do 
tarła, wsiąktszy w zachłanną niemiecką 
paszczę. 

Przez cały okres wojny życie politycz- 


|ne było zabronione przez zegylamin obo- 


zowy. Teraz zaczyna ono rozwijać się. 

Jest tam Polskie Stronnictwo Ludowe 
będące w kontakcie z krajem, wydające 
pismo „Wieś i Zagadnienia Rolnicze”. 

Są oni'w stadium organizowania 
swoich sił. Współpracują oni w akcji 
umożliwienia powrotu do kraju i przygo- 
towują się do wzięcia udziału w odbu- 
dowie życit w nowej Polaco. 

Ogólnie o emigracji polskiej w Szwaj- 
carii możne powiedzieć, że nasiąka przez ` 
cały okres wojny poczuciem ładu. pra- 
worządności, swobód obywatelakich, po- 
sumowania pracy i drugiego człowieka 
i wniesie do Polski właśnie te cechy; , 
które u nas dezorganizówała i zadawar 
taim kłam wojna. 


m CR W z 


Zjazd powiatu ; 
Tomaszowa Luhelskiego 


W dniu 4 b. m. odbył się Walny Zjazgł Dele- 
atów pow, Tomaszów Iubi W. podnios- 
ym nastroju zgromadzeni w liczbie 1.500 osób 
uczcili pamięć Wincentego Witosa, ślubując 

naidi wiernie przy jego wskazaniach, 

Następnie przystąpiąno do obrad w wyniku 

których powołano nowy Zarząd Powiatowy 
PSL. oraz uchwalono następująće rezolucje: 


41) Składa hold pamięci Prezęsu Polskiego 
Stronnictwa Ludowego £. p. Woncentego Wito- 
an—zntartego dn. 31 października 1945 r. Wiel- 
kiego Wodza Ludu Polskiego, niezłomnego bo- 
jownika o praya Ludu i sprawiedliwy demokra- 
tyczny ustrój Państwa Polskiego. 


2) Składamy hołd uczestnikom walk z najeź 
dzą niemieckim, x w szczególności poległym 
nierzóm B. Ch, Ludowcom i Ludowczy- 
niom. Krew ich — przelana, jest; dla nas n 
świętszym nakazem do utrwalenia, Polski Lu- 
dowej, za którą oni zginęli. f 

3) Idąc za wskazaniem 6 p. Prezesa Winten- 
tego Witosa, stwierdzamy, że niezbędnym wa- 
runkiem powodzenia ża ludowej w Polsce 
jest stworzenie jednolitego politycznego obozu 
ludowego. Stwierdzamy też, że faktyczne zje- 
dnaczęnie Ruchu Ludowego w ramach PSL na 
terenie pow. tomaszowskiego już się dokonało 
i apelnjemy do tych chłopów, którzy pozostają 
jeszcze poza Pol. Stronnictwem Ludowym, aby 
jak najszybciej połączyli się z nami dle wspól- 
nej pracy organizacyjncej, 


4) Biorąc pod uwagę trudności gospódarcze 
państwa w okresie powojennym, oraz decyzje 
Rządu w sprawie świadczeń rzeczowych, pod: 
kreślamy, że wykonanie świadczeń rzeczowych, 
jest obowiązkiem patrioty chłopa pol. 
skiego; wzywamy wszys h członków 
do spelnienia tego obdw zymy, że 
wszyscy chłopi obowiązek ten spełnią. Doma- 
gamy się jednak jednocześnie od czynników 
miarodajnych spowodowania dostarczenia wsi 
w zamian za świade: a rzeczowe artykułów 
przemysłowych i fabrykatów w taki i 
które wystarczyłyby na zaspokojenie przynuj- 
mniej najkonieczniejs potrzeb życiowych 
wsi i po cenach sztywnych, odpowiadających 
cenom płaconym za dostawione świadczenia 
rzeczowe. 


„pelne wykonanie ustawy amnestyjnej z dnia 2 


ilości, | P 


sierpnia b. r EA szybkie zwolnienie wię- 
iźniów politycznych: R 
i zina botępia działalność dywersyjną; 
band, któro dokonają napadów | grabieży mie- 
nia obywateli, zamieszkałych nę wsi, co rujnu- 
je stan bezpieczeństwa 1 utrudnia odbudowę gò- 
spodareą wsi, APO AE 5 

7) Domagamy się od czynników miaródaj 
nych w Państwie większego uwzględnienia kan- 
dydatów członków P, S. I. przy, obsadzaniu 
stanowisk w urzędach Państwowych, Samorz 
dowych, i Instytucjach- Społecznych, odpowia- 
dających istotnemu układowi sił społecznych 
i politycznych w Polaco. 


CENTRALNY KURS 
LUDOWEGO ZWIĄZKU KOBIET 
w JAGODNYM 


Tudowy Związek Kobiet rozpoczął pracę 
szkoleniową wśród, swych cżłonkiń. W dniach 
od 15.10 do 30.10 b. r. został przeprowadzony 
dwatygodniowoy kurs dla powiatowych kierow- 
niczek organizacyjnych. H 7 

W kursie, wzięło udział 40 przedstawicielek 
następujących województw:. rzeszowskie, lu- 
belskie, kieleckie, śląskie, warszawskie, Oddzia 
ły pozostałych województw jak: łódzkie, pa 
zmańskie i krakowskie — tego rodzaju kursy 
przeprowadzą w terminach późniejszych. _ 

Wykładowcami na kursie byli: kol, kol. Nieć- 
Stanisław Wójcik, Piotr Typ 
anki z zarządu głównego l. 
„Szczawińska, Ciekotowu, Chorą: 
ska, Gtajkowska í Osiejowa. W traki 
odwiedził nas minister Oświaty ob, a 
| Wycech wrnz z dy: m. Kurs mijał 
charakter instruks 
wawczy, Poziom kursu wy 
deczna i poważna. Wykłady by 
ystemem dyskusyjnym, 

Wieczorem: każdego. dnia organizowane by 
świstlice w których, brała udział młodzież i st 
sl powiatu garwolińskiego. Tematami świetlic 
referaty z dziedziny ideologii R. D; ce- 


li 
L, Z. K, kultury ludowej orar 


ko, 


Czesław 


atmosfera, sèr- 


y 
ły piowadkone 


5 
o 


i, pi 
k Ruchu Niep 


W wykładach, dysku 
lach mil 


5) Apelujemy do Rządu o jak najbardziej 


ku Kobiet, P, 


STR. 8 


z) . z . i + e, CA | 
Z działalności B.CH. w Kielecczyźnie 


Czas mam ograniczony, zrobię to krótko, języ- | w 


Oto rok 
1959—rok załamania i klęski, Po kilkutygodnio- 


Kiem meldunkowym. * 
Sięgnijmy pnmiecią do poc 


tków. 


wych walkach rozpad.a się armin, rząd—tak „si 


ny i mocny w stosunku do własnego społeczeń- 


stwa — przeszedł most zaleszczycki do Rumunii 
rozpadła się administrścia, znikła z powierz 

ni 
cywnego, — ów 


ska, policyjna, sanncyjna. Pozostał naród, po 


zostały mosy ludowe — przerażone, oszołoniio- 


ne, nie zdające sobie sprawy 2 te 
ło. Doznana klęską byliśmy wstr 
bi. Zdawało nam to koiec ż 


hitlerowskiej, + 


W takich oto warunkach — załamania moral- 
żenia pojawiły sie pierw- 


nego, rozkładu i rozpr 
szsrogniki oporu polskiego = pl 
ki partyzanckie, niedobitki w 
które nie chcial 


sze oddział 


m 
„1 oto myśl: Pola- 
| człowieka pros 
onego, poczeła szukać oparcia dla: na- 
Szej nadziei i wiary, dla. naszej możliwości wy- 
zwolenia i zrzucenia jarzma okupanta. W imi 
prawdy historycznej musze tutaj stwierdz 
Nastawienie naszego spoleczeń: wówcza: 
było wybitnie — żeby tak powiedzieć — mili 
tarystyczne. 
swoje nadzieje budowała wówczas na organi 


zacji wojska, natomiast niechetnie odnosiła się 
żynań organizącyj poli- 


do podejmowanych po 
tycznych. 
To byla pierwsza połown -1940 roku. 


Potem nastąpiły dalsze wypadki i dalsza ewo+ 
wojskowych, Przede 
Że oficerowie 


lucja: na terenie prac 
wszystkim dało. się stwiśr 
ZWZ niczego nie nauczyli si 


po klęsce wrześ- 


niowej: organizację i ludzi traktowali w sposób 
koszsrowy, ie odczuwali ducha społecznego 


i obywatelskiego, co ludzi naszych ogromnie 
drażniło, a co gorsza w wielt wypadkach kie- 
rowali się przesłankami politycznymi, — wy 
raźnie mówiąc — sanacyjnymi. W ten Spox 
„doszło, do tego, 
pach, jak w ulęgałkach” 
odpowiada, a ten nief 


» ten politycznie im 


Toto w październiku czy w listopadzie 40 ro- 


kw w ośrodkach. kierowniczych Ruchu Ludo- 


+ wego zupadła decyzja: powołać chłopską orga- 
tą 


ńizację wojskową — w oparciu o stworzoną 
organizacje polityczną. Myśmy w Kielecczyżni: 
ayi pierwsń: Którzy przystąpili do tel roboty 
iełatwó zadanie! Wojsko == to nie tylko ma: 
se żołniersi 
= wódęów mieli 
hyło policzyć. Dziś jak najbardziej obiektyw» 
nie stwierdzić muszę, że ci pierwsi Bechowcy 


powołani naskdmendantów Obwodów r zadań 


organizacyjnych wywiązali: się jak- najlepiej. 


Nasz ostateczny schemat organizacyjny był 


następujący: na sze: 


zeblugwojew 


détwa praco- 


Okręgu, szef sztabu, 
sykolegia bojowego, szef kolportażu prasy, szel 


el łączności, szel wy- 


zaopatrzenia sanitarnego, którym była kierow- 
micżka Zielonego Krzyża, szef zaopatrzenia ma- 
teriałowego. oraz Komendant wydzielonych póź 


niaj z BCH Ludowych Straży Bezpieczeństwa 
(LSB). Podobnie przedstawiała. sie organizacja 


„ Komend Obwodowych — na szczeblu powiatu. 


Pierwszy okres naszych prac organizacyj- 
WE to werbunek, żołnierzy BCH. Ludzie 
wojskowo wyszkoleni i ludzie młodsi — zostali 
wzieleni do oddziałów taktycznych, a więc do 
oddziałów przeznaczonych do służby wojsko- 
wr — do wojska. 

Ludzie najbari 
wym, związani — ci zostali wcieleni do Ludo- 
ch Straży Bezpieczeństwa. Ich zadanie da się 
stresie krótko: ochrona Ruchu, ochrona dzia- 
togay ludowych. 4 

I wreszcie z sz@regów BCH została odkomeh- 
derowona we wszystkich powiatach pewna ilość 


jęjwerzy do służby w Korpusie Bezpieczeństwa. 


rpüs ten na terenie naszego województwa 
am: stworzony jedynie z Bechowców i pod 


dowództwem oficerów BCH. Zadanie jakie speł- 


+ dał w czasie konspiracji:; ochrona życia i mie- 
ła obywateli, walka z bandytyzmem, walka 
2 przejtwami demoralizacji, ze służalstwemi wo- 
hec okupanta, rozbiianić bimbrowni, ochrona 
lysśw itp. Korpits Bezpieczeństwa — jak wia- 
domo -= służbowo zależny był od Delegata 

du na Kraj, przedstowiciela Rządu w Lon- 
nie, 


W tych oto formacjach uorganizowali sie żoł- 


nerse BCH. Trudno dziś sporządzić dokład- 
na statystyke, ogólnie wiec powiem, że w ostat: 


mirs okresie, a więc przed ofensywa sowiecką, 


w pwer roku ubiegłego posiadaliśmy w na- 
kal i Okregu w szeregach BCH powyżej 55 
tyris 
poni 
nysk nosiadaliśmy ok. 150. a więc bardzo ma- 
ło. Oficerami 

w konspiraci 
liczyli 


ia policja, jedyna podpora reżimu: sana- 
s beton i mur, na którym stała 
Śwezesna Polska. Tak oto znikła Polską urzę- 
dewo, Polska olicjalne, urzędnicza, starościń- 


e ia nasze- 
go! — Zapadła gleboka noc okupacji i niewoli 


Ogromna większość społeczeństwa 


ci panowie „gmterali, w chło- 


„ ale i dowódcy, a my oficerów do- 
śmy tylu, żedch na palcach można 


Okręgu w składzie: Kotiendaat 


ief ideowo z Ruchem Ludo- 


ludzi, z tego w oddziałach taktycznych 
25 tysięcy, a reszta w oddziałach LSB 
«raz w KB, W liczbie tej oficerów przedwojen- 


it wojny mianowanych. zosta- 
powyżej 500. Podoficerów 
ny powyżej 2500. Organizacja więc na- 
sm stała na podolicerach oraz na tych wszyst- 


i A CHŁOPSKI SZTANDAR í 


którzy mawet w wojsku nie służyli, ale 
ykazali zdojności organizacyjne 4 instynkt də- 
wódczy. 


Opató! 
wiatów 


porównaniu z innymi organizacjami staliśmy 
najgorzej, ZWZ pr j w. ramach AK otrzy- 
mywał broń ze źrzutów, Alowcy otrzymywali 
broń sowiecką, my — znikąd, Za bronią chłop- 
cy nasi uganiali się wszędzie, byle ją zdobyć. 
Z powodu brani w niektórych powiatach do- 
chodziło do zatargów, a nawet do starć z Akow- 
cami, Po wkroczeniu wojsk sowieckich — sto- 
_|sownie do zarządzeń władz — oddziały, jek 
też indywidualni posiadacze broń zdali, 
Stosunki z innymi organizacjami wójskowy- 
„|mi: Wspomniałem już na wstępie, że zaraz w 
ierwszym okresie zetknęliśmy się z ZWZ, By- 
o to zetknięcie nieprzyjemne i dlatego róze- 
szliśmy się. Później — w. roku 1945 — znowu 
z tę organizacją spotkaliśmy sję. To „była pro- 
sta konsekwencja ówczesnej sytuncji politycz- 


ney, 
Naród polski walczył z Niemcami, Reprezen- 
tował nas-w. świecie jedyny wówczas Rząd Pol- 


Sikorski, którego Ruch Ludowy bez za- 
strzeżeń popierał. Gen. Sikorski usiłował skon- 
solidować do walki z okupantem wszystkie ży- 
we siły, jakie w Kraju istniały, I oto gen. Si- 
korski wydał rozkaz do organizacyj wojsko- 
wych: w Kraju, by zlały się w jedną organiza- 
cję wojskową, nazwana później Armię Krajo- 


tę. akcję scaleniową podjęli. ciagnę- 
to miesiącami, a rezultat — właściwie 
żaden. Na szczeblach wszystkich komend, g 
również w najgłębszym terenie nie EE ilisrny 
znależć A ala języka: oni szli w jedną 
stronę, my w drugą. W rezultacie w okręgu 
kielecko-radomskim formalne wcielenie oddzia: 
łów taktycznych BCH, stwierdzone podpisanymi 
protokółami, dokonane zostało w czterech Ob. 
wodach: Kozienice, Kielce, Olkusz i Jędrzejów, 
gdzie komendantem AK został komendant BCH. 
W pozostałych obwodach nawet do takiej na 
papierze komasacji nie doszło. i 

a szczeblu województwa do Komendy Okre- 
gu AK nikt z Komendy B. Ch. nie wszedł. 
„Gdyby najwyżsi kierownicy AK wyznawalt 


W. ubiegłą niedzielę P, S. L. na pow. Gosty- 
miński urządziło uroczystość ku czci 
zesa Ś. p. „Andrzeja Czapskiego. U B 
mimo, że wypadla w słotny dzień listopadowy 
zgromadziła licznych przedstawicieli P. S. Li. 
| 2 poszczególnych gmin, Wśród zgromadzonych 
znajdówąli się najbliżsi przyjaciele ś.p. A. 
Czapskiego. małżonka oraz delegaci aaprzyja: 
źnionych z P. Ś. EJ organizacji demokratycz- 
nych. * 

Na uroczystość przybył z Warszawy g ra- 
mienia zarządu wojewódzkiċego: P. $. L. ob. J. 
Gójski oraz z ramienia prasy chłopskiej red. 


scowej kaplicy wyruszył pochód ze sztandarem 
P, S, L. na moziły poległych w walce z okupan- 


moziła ze zyłokami 6. p. prezesa Czapskiego. 
W poważnym nastroju nastąpiło złożenia wi 
ca przez przedstawicieeli Zarz. Wojew. P. S. L. 
i prezesów. sąsiednich powietów — potzył na: 
stąpiło krótkie przemówienie obyw. Gójskiego 
i odczytanie listu od obyw. dr. W. Kiernika: 

W: przemówieniu pwym przedstawiciel Za: 
rządu woj, P 5. 1. podkreślił wielkie zasłu 
gakie ś. p. Czapski złożył w budowie samodzie 
nego ruchu ludowego — ególnie w Pols 
centralnej — oraz scharakteryzował 
działalność 4, p. Czapskiego, podkreślając jego 
wybitne zdolności organizdcyjne — fachowe 
przygotowanie dp pracy: społecznej —, zwla- 
szcza na odcinku samorządowym i gospodar- 
czym. Na zakończenie swego przemówienia ob. 
Gójski zaznaczył, że stuty tak cennych ludzi 
dla Polski i ruchu ludowego — jakim był nie- 
wątpliwie ś, p. A. Czapski, qależy uzupełnić no- 
wymi ludźmi i wysiłkiem w pracy dla Polski 
Niepodległej — suwerennej i demokratycznej 
oraz dla wsi i ruchu ludowego skupionego pod 
sztandarami P. 5. L, Choć ludzie odchodzą od 
nag — ideje przez nich głoszone żyją długie la- 
ta o ile nie na wieki. 


Po zakończeniu „uroczystości zgromadzeni 
ludowcy w czwórkach udali się pochcdzem do 
sali Zw. Sam. Chłopskiej — gdzie w godzinach 
popołudniowych odbyła się konferencja powia- 
towa delegatów P. S, Dz gromad i z gmin 
pow. gostynińskiego. 

W konferencji wzięli udział przedstawiciele 
władz państwowych z miejscowoym starostą 
na czele, przedst, PPR, PPS„miejscowego Urzę- 


Wydamca: Nacz. Komitet Wykonnwczy Polskiego Stronnictwa Ludówegu. 


| tak 


ki — Rząd w Londynie. Na czele Rządu stał | 


te samą ideę i reprezentowali: ten sum kieru- 
nek polityczny, co gen. Sikorski, a później pre- 
mier Mikołajczyk, 'wątpliwi e organizacja 
armii podziemnej rozstrzygnięta byłaby dla 


. (Krogu korzystnie. Tak zorganizowana armia kra- 


jowa — reslizując linię polityczne gen. Sikor- 
skiego i prem. łajczyka. — porozumienia 
ze Związkiem Radziecki: 
okazję współdziałania z armia sowiecką przy 
ostatecznym rozgromieniu Niemiec. Niestety, 

ię nie stało. Nie stało się z winy pogro- 
bowców shnacyjnych. I dłatego też nie doszło 
i Gej nie mogło do komasacji BCH w ramach 
A.K, 


Z ALem na szczeblu Okręgu i na szczeblach, 

powiatów . żadnych kontaktów organizacyjnych 
i nie szukak oni nas, my nie szu- 

kali ich, <W terenach, pdzię dochodziło do 
spotkań oddziałów naszych z oddziałami ALu 
stosunki układały się poprawnie. U 

Z kolei po krótce wspomnę o pracy BCH, 
o akcjach naszych oddziałów, w szczególności 
naszych oddziałów partyzanckich. Pierwsze ak- 
cje, jakie z paszej strony, zostały podjęte, to by- 
ły akcje przeciwko tym maszych „kochanym 
rodakom, którzy mieli zbyt długie języki, rów- 
nież przeciwko tym, którzy kumak się z okuw- 
pnatem, oraz tym, którzy zbyt gorliwie mu słu- 
żyli. To byłą t. zw. akcja kar — generalnie w 
jednym czasie przeprowadzona w całym Okre- 
gu. 
7 Poza tym systematycznie oczyszczaliśmy te- 
reny swego działania ze szpiclów. Tutaj zach 
waliśmy jak największą ostrożność, by ludzi 
Bogu ducha winnych nie tracić, 

Potem pt: iy na akcje sabotażowe i dy- 
wersyjne. Objeły one wszystkie dziedziny ży- 
cia. i 


` KAI 

A potem przyszły dalsze akcje — akcje zbroj- 
ne naszych oddziałów terytorialnych i oddzia- 
łów leśnych. W 45 roku w pow. kozienickim 
poszła do lasu grupa Boleslaw Krakowiaka 
(ps Biłof).-Grupa ta stoczyła szereg pòtyczek 

Żandarrnerią, m. in, rozbiła więzienie w Ko- 
ienicach. Po tragicznej, Śmierci Biloia grupę 
kozienicką prowadził inny chłop — dowódca, Jó- 
zef Abramczyk (ps. Tomasz), Grupa przeszła 
szereg potyczęk.i walk w pow, kozienickim, a 
wreszcie wzięła udział w koncentrecji 77, pp. 
W skład te! utku wchodził batalion BCH pod 
d-twem kpt. Malendy (ps. Grab). Batalion sto- 
czył m. in. ciężką bitwe pod Zakrzowem w pow, 
włoszezowskim. 

W pow. iłżeckim odznaczała sie ruchliwoś- 
cią grupa Jana Softy (ps. Ośka). Grupa ta m. i. 
rozbiła i rozbroiła oddział Niemców w Chwa- 


tem niemieckim — wśród których znajduje sią | 4 


łowicach. Zginęło tam 12 „szkopów”, 35 zo; 
stało rannych: y u r 


du Propagandy, Zw. Sam. Chłopskiej i Zw. 
Młodz. Chopskief wWiei”; 

„Na wstępie zebrani oddali hołd $. p. prezeso» 
wi Wincentemu Witosowi oraz została. odczy- 
tana lista pomordowanych przywódców PSL. 
przez okupanta — I która objęła okoła 
106 wybitnych, Tudow 


È. Opioła. Po uroczystym nabożeństwie w miej. |52 


o przez czynniki 


mem, kieróyanym czę: 
zmaczenie soju- 


yine, Mówca podkre 


renk 


K ormaummiEcczć 


w sptuwie Zjazdu Wojewódzkiego Polskiego 
Stronnictwa Ludowego w Warszawie 


z zig sie Stałutowy Walny. 
Polskiego Stronnictwa Ludowego na woj. 
Warszawskie o następującym porządku dzien- 
nym: 

1) Zsgajenie i powitanie przedstawicieli 
Władz i zaproszonych gości, 

2) Przemówienia nuczelnych władz PSL, 

3) Dyskusja. : 

4) Rezolucje. * 3 

5) Sprawozdanie Zarżądi, Wojewódzkiego 
fi udzielenie absolutorium ustępującemu Zarzą- 


dowi. 
6) Wybór Za Sądy, 


Partyjnego i Komi: 
7) Zakończenie Zjazdu. 
W Zjeździe oprócz uprawnionych Delegatów 

mogą wziąść udział, w charakterze gości, człon- 

kowie PSL zą okazaniem legitymacji, 
Delegacje terenowe winny przybyć na Zjazd 

ze sztandarami. . 

Delegacjom terenowym przysługują zniżki 
kolejowe na podstawie Kart Uczestnictwa 

w Zje które można otrzymać we właści- 


wych Sekretariatach Powiatowych PSL. 
Prezes: Br. Warowny. 


slaby wspaniałą |t 


VBCH w naszym 


W pow. opatowskim w 45 r. sformowała 
się grupa Stanisława Snopka (ps. Zborowski). 
Działała krótko. D-ca grupy poległ wraz z 8 
ludźmi w Grochocicach, gm. Ożarów. Później 
powstała, a po jej likwidacii grupa Mieczysła« 
wa Kazimierskiego (ps: Orkan). Oddział ten 
m. in. stoczył walkę pod Iwaniskami z kolum- 
nę SS-manów. Z tego samego powiatu w ro- 
ku ubiegłym w koncentracji 2 Byrwzj Piech. 
wzięła udział kompania BCH w sile 140 ludzi, 
dowodzona przez: Eugeniusza: Fąfarę (ps. Na- 
woj Kompania walczyła na terenie pow. opa- 
owskiego, kieleckiego, koneckiego, jędrzejow= 
iego i. włoszczow: ł 


sk 


dego. 
W pow, sandomierskim bila stę z Niemcami 
nasza grupa partyzancka Zembrzuskiego (ps. 
Jacek) 1 Walka (ps. Salerno). Grupa fa m. in. 
walczą 


z karnym oddziałem ekspedycyjnym 
rkowickiej zastrzeliła  źnanego” kata 
$zczyżny, zwanego krwawym Bdkiem. 


czyła w 2.p. p. . 

W powiecie włoszczowskim biła się grupa 
Sygieta Józefa (ps. Jan). Grupa ta między ín- 
nymi dokonała napadu na Szczekociny, stacza- 
jąc całodzienną walke z żandarmeria i policją 
granatową, 

W. powiecie jędrzejowskim nasze oddziały 
RCH łącznie z. oddziałami AK dokonały pod 
dowództwem mjra Kacpra Niemca (ps. Niemir- 
ski) napadu na stacje kolejową Sędziszów, Znisz- 
czono 5 lokomotywy, uszkodzono 5, zabloko- 
wano stację. Przerwa w ruchu kolejowym trwa- 
ła 18 godzin. 

7 powiecie olkuskim. walczyła grupe Stani- 
sława Śnitki (ps. Sowa) i kepitana Niebrzydow. 
skiego. (ps. Henryk), 


5 


A A 
Oto pokrótce, bardzo. pobieżnie — tro 
materiału ilustrac jego z działalności i walk 

kręgu. Sądzę, że to krótkie 
sprawozdanie stwier dobitnie dwa fakty: Po 
pierwsze — chłopom, wsi polskiej, nie przys 
szła Polsku za darmo, Chłopi uczciwie praca. 
wali f walczyli “obok innych o Polskę. — I po 
drugie: chłopi w walce © Polske wzięli samo- 
dzielny udział pod włesnyml sztandarami Bata- 

. To musi zapisać historia 


Kończąc. pragne Jeszdze wyrazić głębokie 
Przekonanie, że my żołnierze BCH — jak w cza- 
sie konspiracji, w czasie walki na śmierć i ży. 
cłe z okupantem byliśmy podporą Ruchu Lu- 

o czołową awangardą bojową, tak 
f dziś, w dalszym cią 


dowego, | 
będziemy nieustępliwy 
mi bojownikami:o.Polekę ludowa. 0 © 
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~: Uroczysta Konferencja w Gostyninie 


szu chłopsko - robotniczego dla demoEracji 
skiej oraz wskazał na wielkiej wagi sojusz 
Polski ze Zw. Radzieckim i demokrecjami Za- 
chodu, , Pa przemówieniu wywiązała sięeżywa 
dyskusja, po której uchwalono następujące re 
zolucję. w 

Uczestnicy Konferencji chylą czoło przed 
majestatem śmierci "Wincenie jo Witosa — Naj. 
większego Chłopa w dziejach historii Polski. 
u jak podaje zagranica, w dziejach histo 


państw środiowej, wschodniej i południowo + 
wschodniej Europy; Wielkiego bojownika o 


Rad Wolność, Sprawiedliwość i Demokra- 
cję. 
Uczestnicy Konferencji, reprezentujący wsży- 
stkich chłopów pówiatu gostynińskiego stwier- 
dzają, że miejscem wiecznego spoczynku Win: 
centego Witosa, winien być Wawel, miejsce 
Tadeusza Kościuszki, promotora idei wolności 
i równości chłopi. 

2. Uczestnicy Konferencji stwierdzają, że re- 
prezentantami. politycznymi P. S, I w calej 
olsce są z tytułu prawa, słuszności i zaufania 


osoby wybrane na Ludowym Kongresie ogólno- + 


polskim w 1985 roku, ze St, Mikołajczykiem, 
Józefem Niećko, dr, Wł. Kiernikiem na czele. 
3. Uczestnicy. Konferencji oświadezsją, że in- 
tesy wszystkich chłopów są wspólne i że chlo- ` 
pi nie pozwolą się rozbijać i dzieć na katego- 
rie. W tynt wypadku Konferencja potępiła me- 
tody kierownictwa ` Związku Samopomocy 
Chłopskiej, którzy miast zająć się pracą ori - 
nizacyjno - gospodarczą, niosącą chłopu kon- 
kretią pomoc, prowadzą w ramach organiza. 
cji Zw, Sam. Chłopskiej politykę. 
„ & Konferencja stwierdza z całą stunowczo- 
ścią, że Ruch Ludowy reprezentowany od 
dziesiątków lat przez ś, p. Winceñteego Wito- 
sa, Ś, p. marsz, Rataja, Stanisla dikołajczy- 
ka, Dr. Kiernika i innych był i jest Ruchem 
demokratycznym, antyfaszystowskim i anty- 
sanadpjtym, i że doszukiwanie się czy wma- 
wianie w Ruch Ludowy przeciwnych cech przeż 
ine ugrupowania polityczne, uważać” będzie- 
my za przejawy dążności niedemokratycznych. 
6. W sprawach kontyngentów wsi uczestnicy 
konferencji stwierdzają, że świadczenia rzeczo- 
we na rzecz Państwa są. obowińziiem obywa-* 
telskim który wieś wykona. Uczestnicy kor 
peteneji domagają się ekwiwalentu w postaci 
artykułów przemysłowych po cenach sztyw- 


nych za oddany kontyngent. 
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